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Przedpłata kwartalaa
wyaeri w Pezaaiiu 7 marek 5« fen., w Pamstwh aie- 
nueckióm 9 mar. 13 fen., w Anatryi 6 gnldenów we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szweeyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 13 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Itelgii 12 marek, w Turcyi 2« 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.

przyjmują, gię vr ekspedycyi; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej eraz w państwach do związku po­
cztowego niemieeke-austryack. należących urzędy pe- 
eztewe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać egleazenia do okspod. Dzion. Pe/u.
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POZNAŃ, marca.

Projekt, nadesłany w tych dniach Izbie deputo- 
inych przes ministerstwo wyznań a dotyczący wśtrzy- 

mania subwencji państwowych dla biskupów rzymsko- 
ijtofcldch i duchownych, brzmi jak następuje:

§ 1. W arcy biskupstwach kolońskićm, gnieźnieńskim i 
poiMńskióni, dyeceiyach chełmińskićj, warmiński), wro- 
.la\»skl8!. hlldesnsunskii. oanahrlintalzMiwarminsKiei, wro-
oławskiej, hildeshaimskiśf, osnabruokskij, paderbornski) 
monssterskiej, trewirskiej, luldajskiej i obwodaoh delega­
tury tyeh dyecezyi oraz w pruskich dzielnioach archidyecezvi 

wskiśl,oiomumsokiei.fiwhnrfl-sitińi i .¡ź.
lulJ —ij, piusiwu uzieimcaen arctudyecezvi
prijskij, oiomuDi9ckiej, fryburgskij i dyecezyi moguncki) 
od oz»su ogłoszenia niniejszego prawa wstrzymane beda 
wszystkie d!a biskupstw, należących do nich instytutów 
¡duchownych, przeznaczone państwowe fundusze. Wy­
jątek stanowią jedynie fundusze przeznaczone dla ducho­
wnych po zakładach.

ine .7 fundu’?ów państwowych należą również fundusze
118 «i ; ; będące pod otągłą administracją państwa.

§2. Wstrzymane fundusze wypłacone będą dopiro 
wtedy, skoro na biskupij stolicy zasiadający biskup lub 
administrator dyecezyi piśmienni® się zobowiąże, że no- 
jlitsinyni będzie prawom państwa.

S, 3. W arch idy «cezy ach gnieźnieńskiój i poznańskiśi 
tndiież w dyecezyi padorbornskij zatrzymana aubweneya 
mdowa wypłaconą będzie dopiro wtedy, skoro stóiownie 
do praw państwowych zamianowanym będzie administra­
tor dyeeezyi lub nowy biskup wybranym.

§ 4, Jeżeli która ze stolic biskupich opróżnioną zo- 
jtiiue lub obecny administrator dyecezyi fuidajskij złoży 
swe urzędowanie, zanim odnośnie do § 2 aubweneya pań- 
stwowa na nowo wejdzie w życie, wstrzymanie wypłaty 
tśj fllbweneyi trwa nadal w obrębie całój dyecezyi do- 
póty, dopóki administrator dyecezyi nie zostanie zamia­
nowanym lub nowy biskup obranym stósownie do praw 
państwowych. r

§ 6. Jeżeli sub ceneya państwowa wypłaconą zostanie 
na nowoi w obrębie dyecezyi a niektóro osoby uprawnione 
do ¡ej odbierania pomimo olanego przez biskupa lub ad­
ministratora dyecezyi przyrzeczenia nieposłuszne są pra­
wom państwa państwo ma prawo zawiesić dla tych osób 
dalsze wypłaty subwencyi paóatwowój. 

g §6. Wypłacanie wstrzymanćj subwencyi państwowći 
poszczególnym osobom, uprawnionym do niój, następuje 
prócz przypadków wymienionych w §§ 2 do 4, i wtedy, 
skoto uprawniona osoba do przyjmowania subwencyi pań- 
swowęi zobowiąże się stósownie do § 2 do posluszeń- 
’,%a praw państwa. — Państwo ina gadto prawo wy- 
J“?*c sunweucyą poszczególnym uprawnionym do tego 
n™b?m'i8^°r° t?,'Ci,we przez swe czynności okażą chęć 
ffi „ “7 d ’ praw Pa»«^owych. Gdyby zaś od- 

, mowuy posłuszeństwa prawom, subweneya natychmiast
-j *' Ponowne płacenie zawieszonej subwencyi usstę- 

Sb/‘Ze V, wsU“tkich przypadkach od pierwszego 
zezwoli’0 liWarta u> 'T którym prawo na wypłatę subwencyi
f J uzfrk. *, Ba 00 z»trzytnana subwencja ma być u- 
bi-ó’n»,iUl t#kowft wedle prawnćj swój natury nie może 
JL „77 za °8IOZ?duość w ogólnym skarbie państwo- 
o?uw’nvf.E Qe prawo ,° tern orzocze. Minister spraw du- 
przez rririn W J**’-8 adnoin>str«>oyi biskupiego majątku 
1874 rirhv<JW0’'° komisarza na mocy prawa z 90 maja 
°y4 Wsi:up8t^’ZnaCZa^ ^undu3z0 Potrzebne na administra-
ni3 fflot,?hPAki tr'74 zawieszenie subwencyi państwowój,
E>£itPreeZ ,e<zeK'?07!i. Ciągane daniny i opłaty 

«njoi p8twa ualeiue do nich inetytuta i dla duebo-

dilzioiona irŻ9li su^ency,a. P»ń3twowa na nowo zostanie 
' razi« Hfl !UOC7 § 6 osobie do tego nprawnionśj, w ta- 

oRn,ny i opłaty mogą być ściągane na drodze

■Çczatli,
>/6. II
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racjU« ianwodwo'ftnih7o Ż-°?e w §.§ 2J 6 piśmienne zobowią- 
byćd# ” tvm w,.'i,?dz,ata przeciw niemu, albo sprzeciwia się 
•b.san^ dowey,, rozporządzeniom państwa, na mocy są-
i lubteż' | 8% X,°. .zostanie usuniętym z urzędu.
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ii t j Podejmuje czyni1 bS “ °dnośnie d0 § 11 P«
Wia yTa“‘ w łlo3ci do 8C 

§ 15atMd'- 3000 marek.
•tósowatifo nnwte-r 8pr',w' duchownych zarządzi daisze za- 

'wnio powyższego prawa.
dołączone do tego projektu a omawiające

wyższego prawa, karanym 
X> marek, a w razi® pont>

. 2* każdy poszczególny paragraf jego, — opie- 
i r»Jł «2 głównie na «łowach Fryderyka Wilhelma III. 
t wyrzeczonych przy aankcyi buli papiezkiój „de salute 
i animarum.“ Otóż Fryderyk Wilhelm III. wypowia- 

uaj^c słowa: „Buli papiezkiój ,,de salute ani m ar u m<ł 
udzielam mojój .królewskiój sankcyi na mocy moich 
praw majestatu i bez narażenia tychże praw“ — wy­
głosi! tóm samóm zasadę, że kościół katolicki w pań­
stwie pruakióm może tylko dopóty odnosić z tego pań­
stwa korzyści i pobierać odeń fundusze, dopóki uznaje 
i szanuje majestat pruskiego państwa i jego prawa. 
Motywa powiadają dalej, że zachowanie sig rzymsko­
katolickiego episkopatu w obec konstytucyjnie uchwa­
lonych a przez króla sankcjonowanych i podpi­
sanych praw z 11, 12, 13, 20 i 21 maja 1873 roku 
było notorycznie takióm, że owe prawa majestatu, pod 
których zastrzeżeniem jedynie kościół katolicki w Pru­
sach mógł używać tój najwyźszój „wspaniałomyślności 
i dobroci“, jak sig Papież Pius VII. w buli „de salute 
animarum“ wyraził — zostały naruszone i mocno 
obrażone. Państwo ma zatem nie tylko prawo ale 
i obowiązek celem przyprowadzenia duchownych do 
należnego mu posłuszeństwa cofnąć przedewszystkióm 
r-j które płacił na ich utrzymanie. —
(jdyby państwo płaciło nadal subwencyi swa na bisku­
pstwa i duchownych, spotkałby je zarzut, że przeci­
wników swych w oporze przeciw sobie wzmacnia i po­
piera. Na taki zarzut nie może narażać sig państwo 
tem muiśj, że w rzymskich i niemieckich dziennikach 
ogłoszona encyklika papiezka z 5 lutego, o którój 
autentyczności, powątpiewać nie można, ustawy majowe 
za mewazne (i r r i t a s) uanaje i nie każę ich słuchać.
Otóż zadaniem projektu jest właśnie oznaczyć bliżej 
gran ce, wsrod których ma państwo zastosować zasadg, 
na podstawie której sankeyonowanę została buła „(i e 
salute a n i m a r u m.“ Motywa zaznaczywszy tg 
myśl przewodnią, przechodzą nastgpnie do poszczegól­
nych paragrafów.

O projekcie powyższym mówimy na innóm miej- 
i jeszcze nieraz o nim pomówimy.

Utworzenie nowego gabinetu francuskiego napo­
tyka ciągle jeszcze na trudności, ztąd sig wywigzuj^ce, 
że zwycigzcy z 26 lutego chc^ wykluczyć od udziału 
w rządzie te frakeye, które głosowały przeciw ustawie 
konstytucyjnćj, a przeto prawieg i najskrajniejszą 
prawicę, a marszałek Mac - Mahou nie chce zgo­
dzić sig na to. Owem jabłkiem, o które spierają sig 
przedewezystkiem stronnictwa, jest teka ministra spra y 
wewnętrznych, dzierzycielowi bowiem tćj teki przypa- 
dnie w udziale walka przeciw bonapartystom i w jego 
rgkach spoczną losy najbliższych wyborów do Zgroma­
dzenia naredowego. Według Ag. Havas pp. Buffet 
i Uufaure mieli sig już porozumieć co do programu 
nowego gabinetu, kwestyą jednakże sporną jest dotąd 
ciągle nominacja ministra spraw wewngtrznych, nie­
mniej, czy i umiarkowana prawica ma byó przez je­
dnego z członków reprezentowaną w kole ministeryal- 
nem. —. Z depesz i telegramów, jakie dziś odbieramy, 
dowiadujemy, sig, że układy z lewóm centrum co do 
złożenia gabinetu, w którym zasiadałby ktoś z umiar- 
kowanój prawicy, zostały zerwane, a p. Buffet, który 
tak co do tego punktu, jak i innych dotyczących zło­
żenia nowego gabinetu zostaje z prezydentem w zupeł­
nej zgodzie, zrzeki sig misyi utworzenia gabinetu. — 
x rzez wczoraj obradowały różne grupy lewicy ceiem 
ostatecznego porozumienia sig w kwestyi ministeryalnej. 
Czy przyszło do porozumienia — nie wiadomo, w ka­
żdym razie wątpić należy, aby lewica dopuściła do 
złożenia gabinetu, którego członkowie nie zasiadaliby w 
Zgromadzeniu narodowem, a właśnie prezydent Mac 
Mahon, zniecierpliwiony bezskutecznemi układami, dał 
sig słyszeć z taką groźbą.

W czasach ostatnich poświgeiła półurzgdowa Ag. 
Havas szczegolnićj baczną uwagg sprawom wscho-

dnim. Migdzy innemi odbiera następujący telegram 
z Carogrodu: „Od pewnego czasu objawiają sig w tu­
tejszych kołach oficjalnych symptomata zniecierpliwie­
nia i rozdrażnienia z powodu częstego migszania sig 
Sosyi, Niemiec i Austryi w sprawy obchodzące Tur- 
cy?i i j^j wazalów. Phare du Bosphors ogła­
sza artykuł protestujący przeciw tym interweneyora. 
Oświadcza on, że Turcya, sama sobia pozostawiona, 
załatwiłaby bez trudności kwestye sporne zachodzące 
migdzy nią a wazalami. Trzy wzmiankowane jednak­
że mocarstwa interweniują przy najłżejszćj sposobności, 
piszą noty i utrudniają iwem zachowaniem sig nieskoń­
czenie utrzymanie pokoju. Wołają w niebogłosy: nie­
bezpieczeństwo! i starają sig obudzić wiarę, że utrzy­
manie pokoju od nich zależy. Postępowanie dotych­
czasowe trzech mocarstw zmierzało widocznie do naru­
szenia powagi W. Porty, podbeehtania seperatystycz- 
nych zachcianek państw, zostających w zależnótn od 
Turcyi stosunku, a przedewszystkióm do sparaliżowania 
usiłowań W. Porty, która pragnie utrzymać wszelkiemi 
Bilami pokój i bezpieczeństwo.“

Wiedeński Neues Fremdenblatt donosi, że 
cesarz austryacki uda sig zaraz po Wielkiśjnocy w to­
warzystwie arcyksigcia Rudolfa w podróż do Dalmacyi, 
przy którój sposobności zjedzie sig z królem Wiktorem 
Emanuelem w Brindisi.

Na wczorajszóm posiedzeniu duńskiego Folkenthingu 
przyszło, do burzliwych rozpraw, a to z powodu wnio- 
ssu lewicy, który domagał sig, aby rząd wyłuszczył 
na tajnem posiedzeniu 3woje stanowisko do zagranicy. 
Prezes gabiaetu Fonnerbeck upatrywał w rzeczonym 
wniosku nieprzyjazne targniecie sig na zakres działa­
nia rządu i oświadczył, że gotów jest złożyć żądane 
wyjaśnianie pod warunkiem jednakże, że forma wnio­
sku zostanie zmienioną. Ze strony gabinetu wskazano 
dalój, że. rząd, przychylając sig do wniosku, wystawiłby 
sam sobie niepoczesne świadectwo, zdawałoby sig bo­
wiem, iż pewne względy lub powody zniewalają go 
chować światło pod korzec i kryć sig z czynnościami 
swemi przed światem. A tak właśnie nie jest. Stó- 
sunki bowiem Danii do zagranicy są jak najlepsze 
i najprzyjaźniejsze, a i przyszłość zdaje sig być wolną 
od wszelkich obaw. Po dłuższój i bnrzliwój dyskusyi 
przyjęto jednogłośnie wniosek pośredni, według którego 
ma być złożoną komisya z dziewięciu członków, której 
zadaniem będzie rozpatrzyć sig w oświadczeniu rządu.

Z Teheranu pisze speeyalny korespondent do 
Times of India migdzy innemi, że Rosyanie roz­
poczęli już w Persyi budowę koncesyonowanój przez 
Szacha kolei żelaznój i budowę tg z wielką prowadzą 
energią.

Towarzystwo pożyczkowe po­
znańskie.

W niedzielę 7 bm. odbędzie się Walne Ze­
branie Towarzystwa Pożyczkowego. Nie wiele 
dowiemy, się na niem pocieszającego. Rachu­
nek, jaki złoży Rada Nadzorcza wykazuje, że 
w roku ubiegłym miała Spółka strat niezwy­
czajnych 28,369 tal. Aby pokryć te straty, oraz 
aby opędzić zwyczajne wydatki, jak procenta od 
depozytów i koszta administracyi, trzeba poświę­
cić wszystkie dochody roczne, a nadto fundusz 
rezerwowy 7957 tal., fundusz Chlebowskiego 
200 tal., i odpisać ze składek 17,069 talarów, 
około 30%. Innemi słowy: jeżeli dawniej ksią­
żeczka udziałowa miała, że się tak wyrazimy,

wartość kursową al par i, obecny jej kurs jest 
70%. Jest to więc podobna strata, jak gdyby 
ktoś kapił był akcye jakiego banku po 100 za 
100, a obecnie mógłby je sprzedać tylko po 70 
tal. za 100 nominalnych. Jeżeli może być po­
ciechą w smutku, mieć towarzyszy nieszczę­
ścia, to spólnicy Towarzystwa Pożyczkowego 
wejrzawszy na kurscetel berliński w rubrykę 
akcyi bankowych, na brak towarzyszy narze­
kać nie mogą.

Lakoniczne sprawozdanie jakie mamy pod 
ręką i które nas doszło dopiero dnia wczoraj­
szego, wylicza kategoryami straty, jakich Towa­
rzystwo doznało. Pomiędzy niemi znajduje się 
strata przy konkursie Tellusa tal. 272, strata 
na papierach publicznych 2964 tal., strata przy 
futrach 800 tal., niepowrotne wykłady proceso­
we 646 tal., pożyczki wątpliwe 4193 tal., po­
życzki stracone 19,468 tal.

Ubolewać nam przychodzi, że sprawozda­
nie żadnym wstępem nie objaśnia goło poda­
nych cyfr. Dowiedzielibyśmy się może szcze­
gółowo, jakiego rodzaju papiery publiczne przy­
prawiły ją o stratę; jakie klasy dłużników nie 
uiściły się z dłagu, ile stracono na kupcach, ile 
na rzemieślnikach, ile na właścicielach większych, 
ile na właścicielach mniejszych posiadłości. Co 
do futer żadnego nie umiemy podać objaśnie­
nia naszym czytelnikom. Co do papierów pu­
blicznych wiemy, że Spółka posiadała akcye ko­
lei marchijsko-poznańskiej i bergsko-marchij- 
skiej. Nie jesteśmy absolutnymi przeciwnikami 
kupowania papierów przez instytucye pożyczko­
we: ale potrzeba, aby zakupno papierów działo 
się umiejętnie. Nabywanie papierów stały pro- 

- cent przynoszących, gwarantowanych 
lub wypuszczanych pod opieką i kon­
trolą, państw dóbr te się rządzących, może 
być nieraz dla instytucyi, zmuszonej lokować 
znaczne fundusze, niezbędną koniecznością. Nie 
robimy też zarzutu Spółce Poznańskiej, że w 
wyborze swoim papierów, padla na kolej berg- 

i sko-raarchijską; chociaż nabyła tylko akcye tój 
; kolei, ». więc papier z zmienną dywidendą. Ko- 
i lej ta cieszyła się niegdyś dobrą opinią w świe- 
t- cie finansowym: przynosiła od r. 1860 — 1867 

stale dywidendę od 5y3—9%, dopiero później 
ś w skutek za wielkich przedsięwzięć i kosztów 

zakładowych spadła renta od akcyi tejże kolei 
na 4 i 3%, z dywidendą zaś obniżył się i kurs 
akcyi. „Ale błędem było nabycie akcyi kolei 
marchijsko-poznańskiej, która oprócz procentów 
budowlowych, nie przynosiła żadnej dywidendy, 
a zarząd Spółki lokując pieniądz w tym papie­
rze tylko na zmianę kursu spekulował; 
to był błąd nie do darowania.

Drugim błędem przy lokacyi w papierach 
było ograniczenie sią na dwóch gatunkach. Ten 
sam błąd powtórzył się podobno i w bieżącym 
roku, jeżeli wszystkie 34,458 tal. wykazane w 
bilansie, jako ulokowanie w papierach publi­
cznych, składają się, o ileśmy słyszeli, tylkjo
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1" Poi - Wîe n^<,zie Io#u swojego.
i|hScî do lnÎetnc^ noc-^ Pudcił sig Zebulon ścieżką 

^•kiego ?’ a w wędrówce służył mu plusk. ^‘«Klprr __ __
r Potok t? prze’rodnika- Wisckisł,’ że w miej- 

t«5 tórśnj ? *7pływa, stoi wypróchniałe drze- 
>i ś»® pobożna rgka zawiesiła obraz jakiegoś¡U,„ ; Met r u‘u» »Çk» zawiesiła obraz jakiegoś 
i#i/‘* téj to vQr zażywa w okolicy dość dobrój

’ ot» wydeptana ścieżka, po którój

&L‘ ÄV^0'“ p“1'-'Ih. JWr n” m*łój na to trzeba było 
“Mtet w odważyć sig samemu bez broniW i»« gęsty, słynący z tego, że był

przytuliskiem wilków, których sąsiedztwo srogo sig 
nieraz dało we znaki oborze p. Adama.

Strach jednakże natchnął go odwagą. Bywa za­
zwyczaj, że pod wrażeniem drobnój bojaźni zapominamy 
o wigksżój, podobnie jak ukłucie igłą w palec przestaje 
dolegać, gdy palec do gorącój włożymy wody.

Po półgodzinnój wędrówce, w czasia którój gasił 
po dwakroć palące go pragnienie wodą potoku, dotarł 
szczęśliwie do. wypruchniałego drzewa z obrazem świę­
tego i tutaj, nim w dalszą puścił sig droajg, złożył przed­
wiecznemu korne dzięki za to, że go wyrwał szczęśliwie 
gdyby Daniela z pazurów czychającego nań Szalmasa.

Wydobywająca sig z za sinych obłoków tarcz 
księżyca oświeciła nieco ścieżkę i nie mało ułatwiła po­
chód naszemu wędrowcowi rozmyślającemu po drodze, 
na jakie to utrapienia skazuje Opatrzność dobrych pa- 
tryotów. W marszu pod górę uznał potrzebę zaopa­
trzenia sig w laskę, którą przyrządził sobie za pomocą 
noża, jaki znalazł w swym tłomoczku. Wdrapawszy 
się na górę, odetchnął swoboduiój; teraz podróż będzie 
o wiele wygodniejszą, bo gdy dotychczas piąć sig mu- 
siał do góry, odtąd spuszczać sig będzie na *d3ł.

Powoli, powoli poczęło rozwidniać sig a gdy blask 
księżyca ustąpił światłu dziennemu, spadła z piersi Ze- 
bulona bojaźń, że jest ściganym, lecz równocześnie inne 
niemała ogarnęło go uczucie. Przypomniał sobie, że 
las, po którym buja, może być zamieszkałym przez 
drapieżne zwierzęta a na tych uczciwość mniój liczył 
niż na uczciwość Szalmasa.

I stanął mu w pamięci w tój chwili ów wiersz 
Aleksandra Kisfaludyego, w którym poeta opisuje spo­
tkanie sig pseudo eremity z wilkiem:

Dzierżącym w krwiożerczój paszczy 
Głowę, głowę bladą krwią zbryzganą.

Trudno wymarzyć sobie okropniejszego spotkania. 
A panowie wilcy do dziś dnia chętnie zajmują sig 
kranologią.

I przypomniał sobie, że w dalszym ciągu opowia-

dania każę poeta opuścić przestraszonemu wilkowi swa 
zdobycz a poszarpana głowa

Toczy sig hyżo po spadzigtój górze 
I zatrzymuje sig u stóp wędrowca.

A taki podarek nie jest zbyt pożądanym.
Gdyby raz przecie wydostać sig z lasu!
I temu życzeniu stało się wkrótce zadość. W miej­

scu, gdzie ścieżka leśna gubiła sig w dolinie, prze­
rzynała ją drożyna wybiegająca z kotliny zarosłój 
drzewami.

Skoro stanął Zebulon na drogach krzyżowych i 
zabierał się do odpoczynku, okropny nagle uderzył go
W*dOKe

Nie wilk to z trupią czaszką wypad! z kotliny, 
lecz człowiek z własną czaszką — SzalmasI

Obaj ujrzeli siebie nawzajem niemal równocześnie.
Zebulon spostrzegł, że nadaremno kusi się ujść swo­

jego przeznaczenia; fatum musi sig spełnić. Tu nie 
ma już ratunku. Człowiek ten zagiął sobie widocznie 
z wyższego rozkazu parol na niego a wyśledziwszy jego 
ucieczkę, puści sig za nim w pogoń i zaszedł go z 
boku. Gdyby miał przy sobie jaką taką broń! Tym- 
kija86m C^a obrona ’cyzoryk i kawałek

Jakżeż tu mierzyć sig z Szalmasem zaopatrzonym 
bezwątpienia w pistolety i zatruty jatagan. Zebulonie 
poddaj się!

Trudna rada. Zebulon pełen chrześciańskiój rezy- 
gnacyi zbliżył się» do przeciwnika i wyciągnął ku 
memu swój kij, jak gdyby chciał mówić: „Oto 
wszystka bron moja, poddajg sig na łaskę i niełaskę.“

Skoro jednakże zbliżył sig jednym krokiem do 
Szalmasa, spostrzegł, że pan notaryusz zbladł jak chu­
sta, trząsł sig i osłupiałym nań spozierał wzrokiem; 
wyglądał w taj chwili gdyby skamieniały posąg śmier­
telnej trwogi, którego stopy niewidoma siła przyszru- 
bowała do ziemi.

Zebulon począł domyślać sig, co się święci.
Położenie było komiczne i diabelnie niemiłe za­

razem.
— 3?°» ,no> Szelmasie, dajmy pokój głupstwom. 

Nie zrobię ci nic złego, lecz L ty zaprzestań twych fi­
glów. Myślałeś, że cię cheg zabrać do niewoli; ot,
przyznam ci się, że ja ciebie znowu podejrzywałem o 
nieczyste w obec mnie zamiary. Jam uciekł przed, - ------esv»V«ł
tobą, a tyś drapnął z obawy przedemną i obaj sie 
znowu schodzimy na tój tu głupiój ścieżce" Ot, zro­
bimy najlcpiój, gdy sig porozumiemy.

Szalmas nie był w stanie przemówić ani słowa. 
Strach i nieczyste sumienie wielkie widocznie mają 
oczy.

— Wszystko, com wczoraj rozpowiadał u Adama, 
ci%gn<jJ dalój Zebulon w tonie pojednawczym, to żarty, 
faeecye. A po co mi kłaść zdrową głowę pod ewan­
gelią, po co miąszać sig w jakieś tam głupstwa, kiedy 
i bez tego obyć sig można na świecie? Niech tam 
kaduk weźmie wszystkich rebelantów, nie chcg o nich 
ani wiedzieć, ani słyszeć. Ej, Szalmasie, toć my sta­
rzy znajomi, przyjaciele. Tyś chwat, lecz i mnie nic
nie brakuje. Podajmy sobie lśpiśj dłonie przyjazne i 

sobie nawzajem. Eto tam wie, na co, ktopomagajmy ------ -----------
i komu przydać sig może, boć to człowiek raz bywa 
na wozie, drugi raz pod wozem, a bądź pewien, że 
gdybym ja był na wozie a ty pod nim, nie zapomniał­
bym wyciąguąć ztamtąd mojego drogiego przyjaciela. 
No, no, Szalmasie, uśmiechnij sig do mnie i podaj rękę 
na przypieczętowanie miej zgody. Życzę ci wszyst­
kiego dobrego. Niech Bóg cię ochrania. A teraz po­
wiedz mi, którędy iść zamyślasz? Kocham cię wiecói 
nisli rodzonego brata, mówiłem ci to zresztą już nie­
raz, możesz przeto mi wierzyć, ale .. . ale przyznani 
sig, że me byłbym bardzo rad, gdybyś jedna i ta sama 
chciał ze mną puścić sig ścieżką.

Szalmas milczał jakby zaklęty. Czyżby miał ślu­
bować milczenie lub miałby może język pierw tak ela-
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a listów zastawnych: aczkolwiek przejście z akcyi 
kolei marchijsko-poznańskiej do listów zasta­
wnych postępem nazwać możemy. Za straty 
na konkursie Tellusa, mniemamy, nikt Zarzą­
dowi zarzutu robić nie może, również jak o ko­
szta procesowe: są to rzeczy, których uniknąć 
nie było podobna.

0 ile „pożyczki stracone i wątpliwe" mo­
głyby stać się przedmiotem zarzutu dla Zarzą­
du, tego bez szczegółowego zbadania każdej po­
jedynczej pozycyi z osobna, powiedzieć nie mo­
żna. Jeżeli zarząd trzymał się ściśle ustaw i in- 
strukcyi rady nadzorczej, jeżeli rada nadzorcza 
dopełniła swych obowiązków, tak jak je wedle 
najlepszej wiedzy i woli wypełnić mogła i u- 
miała, to ani Zarządowi ani Radzie Nadzorczej 
z tego względu zarzutów czynićby nie można.

Spółki nasze dopomagające kredytem czę­
sto ludziom bez własności, dorabiającym się, u 
których całą podstawą kredytu jest osobistość 
i charakter, są narażone na straty o tyle, o ile 
trudno jest jednemu człowiekowi przeniknąć na 
wskroś i ocenić charakter drugiego.

To ryzyko, na jakie z natury rzeczy nara­
żone są Spółki, odbija się też w procencie jaki 
od pożyczek pobierają. Kto pożycza w czasach 
regularnego kredytu po 5 lub 8 pet., kiedy 
dyskonto banków emisyjnych wynosi 3—4 pet. 
opłaca w owych siódmiu lub ośmiu talarach od 
stu premią za ryzyko, jakie wypożyczający po­
nosi. Ztąd wysokość regularnych i naturalnych 
strat w instytucyach kredytowych o tyle wię­
kszą przypuścić można, o ile większą! bywa ich 
stopa procentowa. W praktyce stosunek ten 
może być zmiennym, raz jest więcej raz mniej 
korzystnym, ale w przecięciu lat kilku lub kil­
kunastu daje cyfrę mało oscylującą.

Przezorność tedy wymaga, aby zysków w 
razie takim nie rozdzielać zupełnie jako dywi­
dendę, lecz znaczną część z nich odkładać na 
rezerwę. Nie jest winą obecnego zarządu Spółki 
jeżeli dawniejsze Walne zebrania nie pamiętały 
o tej prawdzie. Kto przez lat kilka pobierał 
10—12 pet. i może spekulował na tak wysoką 
dywidendę, nie może gniewać się, że po latach 
tłustych przychodzą lata chude, — bez dywi­
dendy lub z odpisaniem czwartej lub trzeciej 
części kapitału. Dywidendowi spekulanci, któ­
rych Spółka pono sporo liczyła a którzy teraz 
z niej występują, najmniej mają przyczyny do 
głośnych krzyków i zarzutów. Kto spekuluje, 
ten musi być z góry przygotowanym tak na 
zyski jsk na straty i ostatnie powinien w ci­
chości ponosić i opłakiwać.

Zdaniem naszera Walne zebranie winno do 
rozpatrzenia sprawozdania zarządu przystąpić 
z zimnym spokojem i cyfry brać rozumem a 
nie namiętnością. Z męzką odwagą niechaj wy­
powie każdy śmiało w oczy Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej te zarzuty, które uważać będzie 
za słuszne; niech Zebranie żąda objaśnień o 
tern co mu wątpliwe, niech nie przyjmuje ogól­
ników, ale też niech się samo nie rozsypuje w 
ogólnikach; mówmy na zebraniu o rzeczach a 
nie o osobach, gdyż osoby dopóty winny być 
nietykalne, dopóki uczciwość ich nie może być 
podaną w podejrzenie.

Zdaniem naszera, które już wczoraj wypo­
wiedzieliśmy, Walne zebranie nim przystąpi do 
stanowczych decyzyi, powinno przedewszystkiem 
po powzięciu wiadomości o stanie rzeczy wy­
brać komisyą, któraby zreferowała następnemu 
Zebraniu, czy straty wynikły z winy lub bez 
winy Zarządu i Rady Nadzorczej. Jeżeli komi- 
sya po sumiennem zbadaniu oświadczy, że Za­
rząd lub Rada Nadzorcza przekroczyła z świa­
domością swe obowiązki, pociągnąć winnych z 
całą surowością do odpowiedzialności; jeżeli się 
okaże, że Zarząd lub Rada Nadzorcza działali 
nieudolnie lecz w dobrej wierze, Walne zebra­

styczny zamrzeć ze strachu? Zebulon nie umiał wy­
tłumaczyć «obie tćj zagadki a, wietrząc bezustannie 
zdradą i zasadzkę, odetchnął wolnićj dopićro wtenczas, 
gdy Szalmas zrobił w tył zwrot i hyżym krokiem pu­
ścił się drogą, na którćj nie spotka już po raz drugi 
Zebulona.

Można sobie wystawić radość Zebulona, gdy w wę­
drówce swój spotkał pierwszego żołnierza węgierskiego.

Nie szwolżer to, ani ułan, co pędzi okryty kurza­
wą, lecz huzar, — huzar, na którego widok kraśnieją 
dziewczęta a zmiata nieprzyjaciel. _

Zebulon nie posiadał się z radości i o mało me 
ucałował w zapale ogona potem oblanego rumaka.

__ Hej przyjacielu! rodaku! oswobodzicielu! o-
brońco! zkąd przybywasz?

— Z poblizkićj wioski! — odparł zagadnięty 
wojak.

— Jest was tam więcej r
— Naturalnie. Cały oddział.
— A co za oddział?
— Oddział Bendezguezella.
— Co Bendezguezella? co za traf, toć jedna z mo­

ich córek zowie się Bendezguezella. Pozwól rodaku 
ucałować się za to i powiedz, gdzie główny korpus?

— Z tamtćj strony Cisy.
— A wy co tu robicie?
— Nam kazano niepokoić nieprzyjaciela i ściągać 

prowianty.
Pierwsza ewentualność zaniepokoiła Zebulona. Nie 

szuka on lwa, lecz jego śladów.
__ Jakto, więc macie tu gdzie w pobliżu nie­

przyjaciela? .
— W pobliżu nie bardzo, lecz za jakie dwa dni 

nadciągnie niezawodnie.
Zebulon odetchnął.
— No, kiedy tak, usiędg tu na gościńcu i od-

nie niech przyjmie lub zażąda od nich dymisyi 
i obejrzy się za zdolniejszymi kierownikami; je­
żeli nakoniec komisya oświadczy, iż mimo dobrego 
prowadzenia rzeczy i wszelkiej ostrożności straty 
wynikły z przyczyn od Zarządu i Rady Nadz. 
niezależnych, Walne zebranie niechaj da dotych­
czasowym członkom Zarządu i Rady Nadzorczej 
wotum zaufania i oświadczy, iż życzy sobie, 
aby ci co Spółkę z małych zaczątków podnieśli 
do wielkiej instytucyi, acz obecnie w przesile­
niu będącej, zbogaceni doświadczeniem prowa­
dzili ją dalej, jak dotąd i lepiej niż dotąd. — 
Jak niekiedy wojna nieszczęśliwa ratuje naród, 
tak bywa że i przesilenia finansowe ratują in- 
stytucye.

Co do nas pewni jesteśmy, że skoro Walne 
zebranie, Rada Nadzorcza i Zarząd uczynią w 
obecnym wypadku to, co nakazuje obowiązek 
i zimna rozwaga a uchronią się namiętności, 
intryg i warchołstwa, Spółka z kryzys obecnej 
wyjdzie uzdrowiona i jakby nowo urodzona, 
pełna życia i zdrowia, a siły wrócą niezadługo. 
Z tein przekonaniem życzymy, aby członkowie 
udali się na jutrzejsze Walne zebranie; aby 
pamiętali, że obowiązkiem ich jest, nie rozbijać 
lecz przyłożyć rękę do reformy i naprawy in­
stytucyi, która dla społeczeństwa naszego wie­
le zdziałała dobrego i jeszcze więcej dobrego 
na przyszłość zdziałać może i powinna,

Badanie sumień.
Nowe środki przymusowe przeciw kościo- 

-owi katolickiemu, jakie rząd przedsiębierze z po­
wodu ostatniej encykliki papiezkiej, uwydatnia­
jące się dotychczas na zewnątrz znanym już 
naszym czytelnikom projektem do prawa od­
bierającego kościołowi i duchowieństwu dotacye 
iaństwowe, — wzbudzają obawy i perspektywy 
¡oraz to dalszego na obranej drodze postępu. 
Dotykalnego i słusznego poniekąd do takiej oba­
wy powodu daje brzmienie pomienionego pro­
jektu do prawa, który utratę rządowych dotacyi 
dla duchowieństwa i kościoła czyni zależną od 
zbiorowej deklaracyi episkopatu niemieckiego 
w przedmiocie stanowiska encykliki papiezkiej. 
Skoro i jeśli episkopat prusko-niemiecki oświad­
czy zbiorowo, że nie uznaje encykliki papiezkiej, 
że w walce między państwem a Rzymem staje 
po stronie pierwszego, może być pewnym, że 
spadnie nań złota manna łask rządowych, w ra­
zie przeciwnym niechaj będzie przygotowanym, 
że go dotknie obok istniejącego prześladowania 
w dodatku i ubóstwo apostolskich czasów. Pre­
tensya taka nowego projektu do prawa stawia re­
prezentantów kościoła między Scyllą materyalnej 
nędzy a Charybdą dwóch głównych grzechów pra­
wa kanonicznego: nieposłuszeństwa! simo- 
nii. Smutna dla nich alternatywa, pośród której jak 
wybierać nie nam z pewnością, jako świeckim 
radzić wypada. Natomiast w czem nam we­
dług naszego rozumienia głos ze zwykłego na­
szego stanowiska, ze stanowiska ogólnie ludz­
kiego, ze stanowiska prawa i wolności zabrać 
wolno i należy, to w przedmiocie owej preten- 
syi nowego projektu do prawa do biskupów i 
duchownych jako poddanych państwa, aby pod 
karą szkód materyalnych i przykrości osobistych 
zdawali deklaracye, wywnętrzali swe sumienia, 
objawiali swe zdania i zapatrywania. Jest to 
wyjątkowość w wyjątkowości, prejudykat tem 
niebezpieczniejszy, że może spaść pewnego pię­
knego poranku na pierwsze lepsze żywioły opo­
zycyjne, że to, czego się dziś wymaga od bisku­
pów i duchowieństwa, będzie się może wyma­
gało jutro od postępowców, konserwatystów, so- 
cyalistów, partykularystów a ze zmianą fortuny

pocznę nieco, bom diabelnie zmachany. Ej patryoto, 
wyświadczyłbyś mi ogromną usługę, gdybyś zawrócił 
do wsi i powiedział naczelnikowi oddziału, aby wysłał 
po mnie jaką wózczynę. Dołtaniesz papierka . na pi­
wo, jeno się «piesz. Nie potrzebuję zresztą robić przed 
tobą tajemnicy. Zowię się Zebulon Tallerossy i jestem 
komisarzem rządu narodowego, tym samym, o którym 
to rozpowiadali ludzie, że poległ w. bitwie pod Kaszo- 
wem i dostał się do niewoli. Anim nie poległ, ani 
mnie nie schwytał szwab przeklęty. Przebiłem się szczę­
śliwie przez szeregi nieprzyjacielskie , i jestem tutaj, 
zkąd o własnych siłach uie podobna mi ruszyć się z 
miejsca. Wiesz teraz, z kim masz do czynienia, spiesz 
się, bo każda chwila droga dla mnie. .

Jeździec przyjął podarek i zawrócił do wsi, aby 
spełnić dane mu polecenie. ' I spisał się, jak na huzara 
przystało. W niespełna godzinę powrócił prowadząc 
za sobą tak pożądaną podwodę. .

Inny tu świat, pomyślał sobie Zebulon, gdzie na 
mój roźkaz zaprzęgają konie i kłaniają się nizko. 
I odpowiednio do tego starał się występować z godno­
ścią należną piastowanemu przezeń dostojeństwu.

Po drodze rozpjtywal się kłusującego obok huzara 
o różne szczegóły dotyczące tak nieprzyjaciela, jak 
i wojska narodowego. . .

— A więc my górą znowu! Tegom się spodzie­
wał. A co tam powiedział twój dowódzca, gdyś mu 
wymienił moje nazwisko?

Żołnierz uśmiechnął się dość dwuznacznie.
Ah, powiedział, że zna pana bardzo dobrze

kazał prosić do siebie. Będziesz pan pożądanym nie­
zawodnie gościem. .

Pochlebiało Zebulonowi, że nazwisko jego dobiło
się pewnćj popularności. ,

— A jak się zowie wasz dowódzca, pytał się dalej
komisarz otrzepując dłonią kurz z . bekieszy i ocierając 
sianem buty draśnięte dość dotkliwie zębem zniszczenia. 

— Grzegorz Boksa, była odpowiedź.

i systemu od samychże „narodowo-liberalnych." 
Nigdy jednakże nie bywało jeszcze i w tem 
widzimy' ciężki gwałt zadany logice, prawu 
i wolności, aby badano sumienia, aby z je­
dnej strony nakładano komubądź, pod karą, 
obowiązek spowiedzi ze swych przekonań w 
przedmiocie aktu n i e własnego, aby z dru­
giej, również pod karą, nakładano podda­
nemu państwa obowiązek osobnej deklara- 
cyi posłuszeństwa w obec tego lub owego 
prawa. Pretensya taka jest, powtarzamy, wy­
jątkowością w wyjątkowości i tak już na bar­
dzo szeroką skalę praktykowanej, wkraszanie 
instytucyi państwa w dziedzinę, którąby* sobie 
sama przez cześć dla prawa i wolności zamknąć 
powinna. Otóż dla czego, jakkolwiek nie ma­
jąc nic wspólnego z tak zwanym ultramontani- 
zmem, jakkolwiek pomawiani przezeń o libera­
lizm a nawet niekiedy o robotę dla widoków 
ks. kanclerza, — dorzucamy nasz grosz wdowi
na szalę wszystkich tych zdań i głosów, które
położą protest przeciw nowemu zamachowi na 
swobodę sumień i prawo kościoła.

rdności szczerze ludzkiej na stanowisku
bądź doktryny, — w obecnym przypad^Łia- 
doktryny państwowego wszechwładztwa, st. ¡¡¡Je» 
się w przepaść złego i błędu. Państwo, t," 
go zaszczytem istotnym była praktyką 
rancyi, które w końcu XVIII wieku wy^’ ; 
edykta tolerancyjne, zaczyna powoli, je^ | oi 
szcze nie w czynach, w intencyach swok chcZi 
lotów sięgać po stu latach postępu, w p««'* 1 * * * 
XIX wieku w epokę Elżbiety angielskiej, l *£* 
pokę Ludwika XIV pó odwołaniu edyktó * 
tejskiego. Jeźli jeszcze nie państwu, to, 
widoczniej już narodowo-liberalnej części sp 
czeństwa prusko niemieckiego nie pOz^' 
zasypiać laury Elżbiety w walce przeciw ( (» 
likom, laury „wielkiego" Ludwika w walce., tvClC 
ci w protestantyzmowi. Wszystko to pod»® 
światła, postępuj cywilizacyi i kultury.

Wiadomości urzędowe.
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rozporządzenie cesarskie z dnia 5 marca 1S74, dotycząca j 
zu wyprowadzania koni, i rozporządzenie ceaaiskic z J ,s(jo 
lutego 1875, dotyozące zakazu wprowadzania kartofli,^
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Lwów, 3 maren tej® 
(Powstrzymanie zamachu przeoiw krajowćj Badzie szkólnl 8t0 
St. hr. Tarnowski ziożył mandat poselski. — Gaz. nar,i uj* 

Offenheima i spółkę. — Unia Matejki.)

Równocześnie jednakże pozwalamy sobie, 
.nie grzesząc zapewnie na ten raz zbytkiem opty­
mizmu, wyrazić przekonanie, że rozpowszechnio­
ny przez narodowo - liberalną usłużność prasy 
niemieckiej zamiar rządu, w pierwszym zaś rzę­
dzie ministra Falka w obrębie swego wydzia­
łu, — brania na egzamen kolejno, jednego po 
drugim z urzędników państwa, jak się zapa­
trują na encyklikę papiezką, a wynagradzania 
ich dymisyą, jeźli nie podpiszą formułki przez 
państwo im podyktowanej, — jest po prostu 
niewczesnym żartem i potwarzą. Dosyć źle już 
bez wątpienia, jeźli państwo posuwa się drogą 
osobnego projektu do prawa do wydobywania 
podobnych deklaracyi od biskupów czy ducho­
wieństwa. Podobna pretensya znajduje przynaj­
mniej jakie takie wytłumaczenie w stosunku bez­
pośredniego posłuszeństwa, jaki duchowieństwo 
katolickie łączy z Rzymem. Pretensya taka, po­
sunięta o jeden krok dalej, do osob świeckich, 
nie ma przecież żadnej logicznej i racyonalnej

ryki.

i • uI (T.) Opozyoyjne stanowisko, jakie zajęła deltgi „i 
nasza w Radzie państwa w obec zamierzonego a ¡iiai

i chu na naszą krajową Radę szkolną, nieoioryat a8 
działu krajowego i głosy wreszcie polskich dzienoi, ¿te

j wszystko to centralistów od wykonania zamach) ,cet 
i wstrzymało. Według najnowszych doniesień z I ,pOj 

dnia postanowili meaerzy centralistyczni w porom «u 
niu z ministerstwem „odroczyć“ sprawę tę doprijaji 
sesyi reichsratowćj. Najwygodniejszy sposób! Wili 
wniosku nie cofnie, wziąć go pod obrady w p fob

me ma prz,cvic£. _____j-----------------, Izbie nie można, bo większość gotowa uchwali! k
podstawy a, co najważniejsza może, znalazłaby Wtedy możeby Polacy opuścili Radę państwa. T,jii 
slg » mocnym «»pocie iysznkanla sobie for- bespieczoe. Wp,.wd.,. m.

my. Bylibyśmy mocno ciekawi zaiste przeczy­
tać ów cyrograf, mający być obowiązkowo pod­
pisanym przez katolickiego urzędnika państwa, 
zagrożenie na przypadek, gdyby go nie podpi­
sał. Ciekawi dalej bylibyśmy widzieć stan, w 
jakimby się znalazła frakeya machiny państwa 
nad Renem i w Westfalii, gdyby każdy z kato­
lickich urzędników państwa pokazał drzwi poli­
cyjnemu słudze, przynoszącemu cyrograf submi- r— • •' ¿„ulisyjny do podpisp, /państ.o cbcia.o sie na nich ' — i »

zemścić dymisyą.) Byłaby to gra, mniejsza juz, t przekonaj 8;s bowiem, że muaial utracić zaufanie i w; 
że bezprawna i niepraktykowana ze stanowiska j obywateli, skoro tak wszyscy przeciw niemu wystf ki 
wyobrażeń czasu, ale co ważniejsza, wynagra- j skoro Towarzystwo gospodarcze uchwaliło, że ?ysz 
dzająca się państwu samemu nieprzeliczone- 
mi szkodami. Dla tego też wyrażamy jak 
najsumienniejsze przekonanie, że wszystkie 
owe pogłoski o badaniu sumień urzędni­
ków katolickich państwa są po prostu „stra- 
•chami na Lachy", że mają może źródło w ape­
tytach narodowo-liberalnych mętów, ale że w 
praktyce rozbijają się o zbyt widoczne trudno­
ści formy, o nie mniej widoczne a szkodliwe 
następstwa rzeczy, i że dla tego cały alarm, 
b tego powodu wzniesiony, jest niczem innem, 
jak przetłumaczeniem na rzeczywistość Szekspi- 
rowej komedyi Wiele hałasu o nic. Mimo 
to i mimo podobnego przekonania uderzają nas 
w obec tak potwornej pogłoski dwie pra­
wdy. Po pierwsze fakt, że uczucie sprawie­
dliwości prasy niemieckiej nie umiało dla podo­
bnego spotwarzenia swego państwa, rządu i spo­
łeczeństwa znaleźć odpowiedniego wyrazu potę­
pienia; po drugie, jak łatwo, stawiając się z 
pominięciem prawa, prawdziwej Jwolności i wzglę-

nienia większości, aby wniosek odrzuciła, lecz iegihjou 
bić nie chce. Niech nad Polakami _ wisi ciągle a ntkv 
Damoklesa w fermie wniosku przeciw Radzie siki ¡¡¡, 
będą potulniejsi jeszcze i powolniejsi dla minister?! nr 
Bądź co bądź nowy zamach przeciw naszemu sam: uci! 
dowi został przynajmniój odroczony.

Hr. Stanisław Tarnowski złożył mandat po#i da, 
Temu krokowi byłego posła rzeszowskiego sarda»di 
przykLsnąć należy. W obec protestacyi całśj ti iirk 
szlachty galicyjskiej, w obec uchwał przeciw i mis 

: wymierzonych przez tyle Rad powiatowych i H pi
1 _____1 n AannJnrahi« TU* mfll

dzenia w artykule jego „Porcye“ zawarte są ni«} a d 
prawdą, żądano od niego, aby odwełał fakt., ch

wołać faktu — pisze hr. Tarnowski w liście otaji ti 
wystosowanym do swoich wyborców — odwołdNi 
o którym mam przekonanie, że jest a przynajn«, »ty 
w czasie, kiedy o nim pisałom, nie mogłem.“ $e f 
więc widzi, że jego przekonania, jego zaiadń ł 
sprzeczności z zasadami i przekonaniami tych, «• 
ma reprezentować, składa mandat, bo ich nadal ty 
zentować nie może. Hr. Tarnowski zrobił, co 
bić powinien. Co zrobią wyborcy, zobaczymy.

Gazeta narodowa poświęca już drugi 
kuł wstępny od chwili wydania wyroku w ł 
Offeaheima, obronie Offenheima i vervaltung«i i« 
kolei czerniowieckićj, twierdząc przytćm, że to 
wie minister Ziemialkowski wszystkiemu wmW».

Komitet zbierający składki na zakupu» t 
Matejki Unia Lubelska dokonał już do f 
zamarzonego dzieła. W kasie komitetu l«0’1 * _ 
jest już blizko 9000 gulden., wpłynie niebawem J 
lone przez radę miejską lwowską 1000, przez to« u 
stwo kredytowe 1000, przez kasę oszczędno» . 
dalej w komitecie krakowskim jest już najmuĄ 
guldenów, tak że z pieniędzmi, jakie mają u «e 
mitety zamiejscowe: Samborski, rzeszowski ńu-i Ti.

— Co? Boksa... Boksa... poganiacz wołów — 
tfu, odezwał się Zebulon i zaprzestał poprawiać swą 
toaletę.

— No, pierwćj byłbym się śmierci spodziewał, niż 
abym miał składać wizytę temu hultajowi, odezwał się 
lecz w duchu tylko nasz Zebulon.

Przybywszy na miejsce przeznaczenia udał się 
w imię Boże do głównój kwatery Grzegorza Boksy.

Rząd narodowy zezwolił Boksie na własną jego 
prośbę zebrać oddział gerylasów i manewrować nim 
według potrzeby. Co się tyczy rangi, pozostawiono \ 
mu do woli podpisywać oraz nazywać się rotmistrzem 
lub majorem. Jeden więcćj rotmistrz, a choćby nawet 
i major to drobnostka, o którą nie warto się sprzeczać. 
Chcesz być 'rotmistrzem, bądźże sobie nim zdrów, a 
wola ci tytułować się majorem — zgoda!

Zebulon na pierwszy rzut oka nie poznał dawne­
go swojego znajomego, tak się odmiepił. Dolman 
mosiężuemi naszywany guzikami służy mu wprawdzie
i dziś za mundur, a pod tym względem Boksa przy­
pomina najzupełaiój Zebulonowi owego Grzegorza Boksę,
który w swym czasie tak niefortunne przechodził kole­
je; lecz kołnierz dolmana suto zato nałożony zlotemi 
galonami, a takie same galony zdobią krysy kapelu­
sza, u którego zawiesite faluje pióro. Buty do tego 
palone, z ogromnemi ostrogami, łosiowe pantalony, 
a u boku znana nam mosiężna szablica. Silny zarost 
dodawał tćm więcćj ponurego wyrazu jego fizyognomii, 
nie zalecającćj się i bez tego.

Zobaczywszy Zebulona odezwał się tonem, w któ­
rym przebijało się na przemian lekceważenie i duma, 
pewność siebie i grubiaństwo.

__ Ah i łaskawy pan pod moim namiotem! Cie-
ezy mnie, iż mogę go powitsć. Zapraszam cię, przyja­
cielu, do mojego stołu. Rozgość się i bądź jakby 
u siebie.

Mówiąo to puszczał kłęby cuchnącego dymu pod 
nos Zebulonowi i klepał go poufale po ramieniu.

Zebulon rad przynajmniój, że Boksa nia P°.’ ij) 
na powitanie sążnistój swój prawicy, przyjął 
zaproszenie i usiadł na kanapie. A uastępa'* ' iiei 
bez ceremonii z swojój kieszeni fajkę, z kW 
się nie rozłączał, nałożył ją tytoniem i 
tonie familaryjnym do Boksy: . c ri, i P*

— Słuchajno Grzegorzu, podaj mi fidio«', lo
Nielada trzeba było i na to cywilnój od« i, 

Wzywać dostojnika z złotym kołnierzem dor i, 
fidibusa. Uczyni zadość podobnemu zawezff»’ '|lt 
kim razie uzna tćm samćm wyższość Zebu

. i z k?' W odpowiedzi na to wyciągnął Boks» ti 
fcrkusz zadrukowanego papieru i podał go "e. j 

— Ot papier ten wystarczy na dziesię te 
sów — drzyj go, jak ci najwygodniój. 1

— Co to? Gazeta? . c ,
— Jak widzisz „M a r c z i u s“. Obeco1 , 

dzi w Debrjjczynie. Ztamtąd nadsyłają nam « 
—- Ah, jakże się cieszę, od tak dawQ« 

łem w ręku gazety. Dowiem się ztąd przyu9J 
się dzieje w Debreczynie.

I mówiąc to rzucił się na arkusz 
papieru, przeglądając skwapliwie wszystkie J», P
nice. Czytał długo, z zajęciem a im piIo’®J „p *

bulon.

wczytywał, tćm wyraźnićj na twarzy jeS° Lk» t( 
jąęćj z początku wyciskało się piętno P * 
zgrozy. Zmiana ta nie uszła uwagi Boksy-

— Co to się stało jego wielmożności • #
— Nic, nic, fajka nie chce ciągnąć, 
m i|,
— Wszak wasza wielmożność nie rflC' 

zapalić. j
Ah, prawda 1 —■ przebąknął Zebu'0

; fajkę do kieszeni.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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delegaci, jest już do chwili dzisiejszej w cięgu 

trzech miesięcy złożonych przeszło 15,000 
!?C ti. połowa źędanej przez Matejkę kwoty. — 

zJ^8ży, że dopiero 4 czy 5 Rad miejskich i
/Łfeli 6>? raj powiatowych w składce wzięło udział, 
lj leż 0. zffaży, że jeszcze ani banki, ani większa 
' ;e‘‘ ’’^łch zakładów, korporacji i stowarzyszeń do 

da» Je ,lDDJrZyCZyniło się, przyznać trzeba, że rezultat do­
ili ij Dli0\vyJ składek jest świetny, i że druga połowa 
ich ®1018 ioia wkrótce się zbiorze, zwłaszcza, że i sejm 
f i Pe'fD<) ze swej strony do nabycia tego arcydzieła dla 
, przyćmi- _________
u\
to Berlin, 2 marca.

Co po nim nastąpi.)projekt p. Falka.8 Pi.J. (W- ..."k \ Wszystko tu chwilowo traci na znaczeniu, 
f ,• bly nawet pogłoski o ustąpieniu ks. Bismarcka, 
le t- już o chorobie Laskera, bez którego jak
j fi 8 "obywają s’? komisye, wszystko, powtarzam, uci- 

$ obec wielkiego zdarzenia dnia wczorajszego, w 
w przedłożonego Izbie projektu do nowego prawa.

tt ten, który zatrzymuje wszystkie prestacye 
•państwo dawało biskupom i proboszczom, projekt 

jZ6kiwany już od dość dawna przez stronnictwa 
1 ln0 a mianowicie od czasu ukazania się najno- 

encykliki papiezkićj do biskupów niemieckich, 
i ’’Ity został w Izbie z oburzeniem przez centrum, 

V1 deścia przsz liberałów. I oburzenie jednych i ra­
dl u drugich łatwo pojąć można, bo tćż projekt pc- 

’ty stanowić będzie w istocie epokę w obecnój 
L kościelnćj. Wątpliwości bowiem nie podlega, 
*rzad nft n’m n‘a poprzestanie, ale że go uważa jako 

¡Jo wielkiego łańcucha, jako jeden z tćj wiclkićj 
[o liczby środków — do złamania oporu katolickie- 
Juchowieństwa. To tćż w projekcie witano nade- 

arjtko zapowiedź nowych rozporządzeń, nowych 
a o nich już w dniach ostatnich wspominała

iarei lej«» Pra!)a- ^óż rZ"d w‘§c^ j°8zcze gotuje, jakiż 
iikólii ¿om »owy ma uderzyć w kościół? Otóż tak rozu- 
nar'iui» tutejsze koła parlamentarne — przez przyjęcie 

J projektu, bo któżby o tćm mógł wątpić, utoro- 
dek; oi droga do zawieszenia, do zniesienia bulli de salute 
¡go a ¡ujrum; dalćj przyjdzie zapowiedziana już przez or- 
ryd „ rządowe sekwestracya nawet tych funduszów, 
ueaoil jw nie z kas płyną rządowych; potćm oczekiwane 
’ach icet na ogłoszenie rozporządzeń papiezkich, późnićj zno­
ił zł ipojawi się zakaz utrzymywania bezpośrednich stósun- 
oroffi /między Papieżem a biskupami — a wreszcie, cze- 

> przy ii i temu nie mamy dać wiary, ukaże się może roz- 
Will umienie dla urzędników katolików i posłów kato- 
w p ¡kich, w rodzaju „Testeides,“ jakie istniało dość długo 

iwalió Anglii przed emancypacyą katolików. Czemuż nie? 
a. Tt ¡li dla chwilowej potrzeby łamie się konstytucya, 
sobj il Hi według wyobrażenia rządu nie wystarcza prawo 
z tego ajowe a nawet świeżo ukute ustawy nic jakoś nie 
Igle ■ utkają — toć wszystko jest możebne wśród teraźniej- 
e szkól tgo orędu i teraźniejszych ciał prawodawczych. — 
nistere i nieszczęściu łatwiój pono zostać samym sobą, nie 
i sami racić równowagi; trudniój wśród powodzenia, w szczę- 

m; wszakżeż i Cezarom rzymskim znana to była za- 
it pos da, Nie tracąż Prusy tćj równowagi? Ałe niechaj 
ssrilt i dalej na tćj drodze — dopóki nie przebierze się 

dój ti iarka. Nie sądźcie, ażebym przesadzał w przypusz- 
ńw i sniach. Nie jedno z tutejszych mógłbym przytoczyć 

i s i poparcie mego twierdzenia, że o tćm tu marzą, 
5głp. tby biskupi tylko za pośrednictwem ministerstwa 
t pw isw zagranicznych znosili się z Rzymem. Nie łatwo 
mio i wprawdzie nastąpi, bo sprzeciwia się temu artykuł 
wyetę. konstytucyi, orzekający, „że duchownym i stowa- 

religijnym wolno się znosić z wyższą wła-
l ni«? a duchowną i że publikacye rozporządzeń kościel- 
;akt. i ch zwykłym tylko podlegają ograniczeniom“ — ale 
j ot« t to już zmieniono artykułów tój ustawy państwowej! 
>ołat l óź jak bądź widoczna, że rząd teraz do zaczepnego 
ajninit; stąpił działania i że nie łatwo porzuci strategiczne 
n.“ S # plany.
asadyi Kiedy przyjdzie nowy ten projekt pod jeneralną 
ch, tt «usyą, powiedzieć dzisiaj nie umiem, w każdym ra- 
adal a1 będzie to jedna z więcćj zajmujących sesyi. 
co bjl
my.
«W Zurych, 4 marca,
w iłka dów w sprawie lwowskiego procesu o rzekomy zamaoh 

UDgl# Tutejsza prasa i wyrok wiedeńskiego sądu przysię- 
j to * głych w sprawie Offenheima.)
iniem .W Proces w sprawie rzekomego zamachu na 
pno ( Je a^nta rosyjskiego A. Stępkowskiego był dla tu- 

do fi !!łc 1 wychodźców istną niespodzianką. Oczom swo- 
lffoflrDle chciano wierzyć, gdy nadeszły sprawozdania 
em ® ostatecznych przed lwowskim sądem przy- 
:ez W* i jakżeż można było przypuścić, że czło-

• en komedyą, rozpoczętą w Bernie tak nędznie, 
«ó'h CZ-y urz$d zmuszony był złożyć ad acta — 

u 8>e’ , J bowiem byłby wydał wyrok in contumaciam — 
itd.,t: ,6. Przenićść do Lwowa, gdzie się dla niego tak 

lc? 1 «ożyła? Ha, dzban wodę nosi, dokąd mu 
0 de urwie. My tu nie pojmujemy tylko, jak10 - i

al ®l:

którą
08'

ibus., Id,

I £ ,w /sstępca prokuratora lwowskiego, z aktów 
nie ’J (¡Ji J^ynie na zeznaniach Stępkowskiego, nie 

Jm bynajmniej przez tych, co z nim w je- 
tagtafle8zkab domu, wysnuć fakt podpadający pod 
‘iice k ,®8r^owe kodeksu karnego. Strzały wpę- 
łd ,u*0 tftk głęboko w ściany, że ich nie można 

i t, a podobne do „syku rakiety“ i tak ci-
ttcift w domu nie słyszał— sprawca zama-do

bul»“1
! ulice w^fdd dnia białego przez ogród na lu- 
Wn'1 ZnikaW kamfora z miasta mimo naj- 
ejjdi,, leJazych poszukiwań policyi — rzekoma ofiara

H /Cle< a z '■ ki z żoną szukać zbrodniarza na dworzec

,czr

OD

1 PCwin u ouJuy nawet mnogimi innymi nie 
i do m by były p. zastępcy prokuratora dać tro- 

*• ?rzenie 6pla’ n*m tak c*2zkie na człowieka wniósł 
J6poba'uk- n-Prokurat°r lwowski nie mógł pojąć, 
ł i( » 8ff l- m‘ałby Stępkowski do wymyślenia tego, 

_ ■ i?”5 (BuhItQ -CZasie w dziennikach nazywano, szel- 
. !go 8tt er01)- Szkoda, że przed sformułowaniem 

Iruk° ,ćby . skarżenia, nie poinformował się lepićj, 
5 je41, Wici® 16ezkańeów Bernu. Byłby się dowiedział, 
5j med & domaSa™ 8’5 Stępkowskiego zrobiła 
o Pr* ’’«zystiji ^?ZnerekRosyanek rewizyą, i zabrała 
orze,p tosyjjij^. 18ty> które naturalnie dano oo tłumacze- 

* ^iesinJ anabasadzie, byliby mu także powiedzieli, 
i4 1 ctnirJiOtl<? P° ZRmachu, gdy do Bernu zjechał 

- ° * ? Udiiaja antbw ro8yjskich i Stępkowski posądził

'(¡S3,ami L ta„ stwierdzone. I nie Polacy to, ni Ro- 
1 na'e w n Przytacz.aję> lecz poważni Szwajcarzy, 

bio Co 7 ajpoważniejszych tutejszych dziennikach. 
VlekomJ’rtldn’a ^74 pisały „Basler Nachrich- 

zdrad °/?.ym zamachu:
zte ”ieczajewa pobyt w Zurychu stał

się dla Stępkowskiego niemożebnym nadal — szpieg 
ten więc udał się do Bernu. Tu udało się za pomocą 
zręcznie urządzonego zamachu rewolwerowego temu, 
jak sam o sobie pisze „biednemu ojcu rodziny, który 
z pracy rąk żywi żonę i troje dzieci“ ¡wzniecić pewną 
sympatyą dla siebie między spokojnymi obywatelami. 
Znalazł on nadto dziwnie gotowemi tutejsze władze 
sądowe; te bowiem, chociaż nadzwyczajnym wcale się 
nie odznaczają sprytem, zaczęły nagłe jak najenergi- 
cznićj i W8zelkiemi możliwemi sposobami tropić za 
sprawcami zamachu. Nie wstydziły się nawet szyka­
nować w rozmaity sposób biedne studentki, które od­
kąd są w Bernie odznaczają sią pilnością i przykła- 
dnem zachowaniem się. Wszystko to nakazywała pra­
wdopodobnie dyplomatyczna uprzejmość, tem bardzićj, 
że wtedy jak i teraz „wzajemne stósunki między na­
szym związkowym rządem i Jego Carską Mością były 
jak najlepszemu... O rozpoczętym jednak z takim 
hałasem śledztwie, wkrótce nic już słychać nie było. 
Ówczesny sędzia śledczy musiał go zaniechać, gdyż 
nip było żadnych danych przeciw jakowym sprawcom. 
Nie chcemy tu robić nikomu zarzutu, lecz zmuszeni 
jesteśmy zapytać, ażali ówczesnemu urzędnikowi nie 
wypadałoby było,, ji ż tylko dla zachowania powagi 
prawa i w poczuciu swój godności, zwrócić się twa­
rzą do oskarżyciela i zbadać, czy tćż on sam nie wy­
myślił tego zamachu. Powodów do tego miał dosyć 
i dodamy jeszcze, że następca ówczesnego sędziego śled­
czego opowiadał nam osobiście z pewnćm zadziwie­
niem o zaniechaniu dalszego śledztwa i tegoż samego 
co do tćj sprawy był zdania, co i pis/ący to.“

Stawiali sobie i Szwajcarzy pytanie, co mogło
Stępkowskiego do tego szelmostwa pobudzić, i oto jaką 
sobie dają na to odpowiedź.

„Najprzód — piszą dalćj „Basler Nachrich­
ten“— jest rzeczą wiadomą, iż zdiajcy i szpiegi w po­
czuciu niegodziwego rzemiosła i szkodliwój roli, jaką 
odgrywają, żyją ustawicznie w obawie zemsty tych, 
których oszukali. Przez wymyślony zamach zwrócił 
szpieg, uwagę policyi na mieszkających w Bernie pol­
skich i rosyjskich wychodźców, i jeśli im nie uczynił 
pobytu niemożebnym, to przynajmniój utrudnił go. Po- 
tóm posłużył mu ten zamach wobec rządu rosyjskiego, 
który wziął był może całą komedyą za dobrą monetę, 
jako środek do pozyskania względów i życzliwości, 
wreszcie zaś i temuż rządowi wyrządziła się przez to 
nielada usługa, skoro politycznych wychodźców wiel­
kiego państwa w Szwajcaryi, gdzie dotąd gościnnego 
im udzielano przyjęcia w tak złem świetle wysta­
wiano.“

Sądowe władze lwowskie, przypuściwszy A. Stępko­
wskiego do przysięgi, wyrządziły mu istotnie, jak Ro­
sjanie mówią, niedźwiedzią usługę. Teraz bowiem 
zarzucają mu tu publicznie w dziennikach krzywoprzy- 
sięztwo., a to z dwóch przyczyn. Najprzód sławetny 
ten świadek zeznał, iż go dyrektor policyi tutejszej pan 
Pfenninger przymusił do wydania Nieczajewa, grożąc 

, wydaleniem z Szwajcaryi, co jest wierutnćra kłamstwem 
i — po drugie powiedział, iż policja zurychska udawała 

się do niego zawsze po informacye względem wychodź-
, ców polskich, co także jest nieprawdą.
i Odkąd jestem w Szwajcaryi, nie zdarzało mi się 

jeszcze dostrzedz takiej zgody w dziennika :h najroz-
• maitszyoh barw, odcieni i obozów, jak teraz po ogło­

szeniu wyroku w sprawie Offenheima. Rzekłbyś jeden 
j krzyk oburzenia wyrywający się z pod pióra wszystkich 

redaktorów począwszy od Vater łan du aż do socy-
’ alno-demokratycznój Tag wacht. A cbjaw to wcale 
i pocieszający. Szwajcarya jest krajem postępowym, libe- 
J ralnym. Zaś postęp i liberalizm pomawiali tylokrotnie 
; o bezsumienność, brak poczucia moralności i t. d. ci, 
j którym one są solą w oku. Widać więc, że ludzie 
j którzy je biorą na seryo, i szczerze przeprowadzają bez 
i ukrytćj myśli ciągnięcia ztąd zysków osobistych, ni 
i sumienności pozbawiać się nie potrzebują, ni tćż po- 
i czucia moralności.

! E m C Y.
w Berliu, 5 marca. Izba deputowanych zała­

twiwszy się z ekstraordinarium ministerstwa handlu, 
przemysłu i budowli a następnie pozycyami na admi- 
nistracyą górniczą, odroczyła się aż do 7 godziny wie­
czorem dnia d isiejszego. Na porządku dziennym tego 
wieczornego posiedzenia jest trzecie czytanie projektu 
dotyczącego odstąpienia pruskiego banku na rzecz ce­
sarstwa a następnie dalsze obrady etatn. — Izba pa­
nów zebrała się w dniu dzisiejszym na plenarne posie­
dzenie, któremu przewodniczył wicemarszałek Bernuth. 
Po krótkiój dyskusyi przyjęła różne pomniejsze proje- 
kta i o 2 godzinie już zamknięto posiedzenie. Nastę­
pne posiedzenie Izby panów odbędzie się jutro w so­
boty o 2 godzinie z południa.

N o r d d. A 11 g. Z t g. należąca do najgłówniej­
szych półurzędowych organów, bo inspirowana a przy­
najmniój w bliskich bardzo stósunkach będąca do nie­
mieckiego kanclerza, zajęta ciągle najnowszą bullą 
Piusa IX. i jej następstwami. Otóż w najnowszym 
swym numerze pisze znowu: „Rzymsko-katolicki ko­
ściół rozporządza także funduszami nie należącemi do 
skarbu państwa. Sekwestracya tych fundu­
szów położyłaby wreszcie kres używaniu tych fundu­
szów na organizacyą oporu przeciw prawom państwo­
wym.“ Dalćj żąda N o r d d. A 11 g. Z t g. kontroli 
państwa nad stósunkami biskupów Prus z Papieżem. 
Nie ulega wątpliwości, że to co wypowiada organ ks. 
Bismarcka nie jest tylko pium desiderium, ale 
że się stanie niebawem rzeczywistością i rząd istotnie 
wystąpi z groźaemi środkami przeciw nieuszanowaniu 
ustaw majowych.

Cesarz Wilhelm miał w tych dniach podpisać, jak 
się telegraficzne biuro Wolffa dowiaduje, zakaz wypro­
wadzania koni po za granice Niemiec.

AUSTRYA i WĘGRY.
i!1 'Wiedeń, 4 marca. Na dzisiejszćm posiedze­

niu Izby dejutowanych uzasadniał p. Czajkowski 
swój wniosek co do zakładania w północno-wschodnićj 
Galicji drugorzędnych kolei żelaznych, odwołując się 
na brak wszelakiej komunikacyi w pomienionych oko­
licach. Zdaniem mówcy podobne drugorzędne drogi 
żelazne dęłyby się tanim uskutecznić kosztem tak, że 
wydatek na milę nie wynosiłby więcćj jak 5,000 złr. 
Mówca stawia w końcu wniosek, aby projekt jego ode­
słano do wydziału kolejowego, na co zgadza się Izba.

Następnie obradowano z porządku dziennego nad 
ustawą o opodatkowaniu budynków, a zwłaszcza zabie­
rał głos sprawozdawca mniejszości pan Krzeczuno- 
wicz, aby oświadczyć się imieniem swojóm i swych 
towarzyszy przeciw nowój ustawie.

„Nie tylko ci mówcy — są słowa deputowanego 
polskiego — którzy przemawiali przeciw ustawie, lecz 
i ci, którzy występowali w jój obronie, krytykowali ją 
surowo, tak żg oświadczyli się niejako przeciw nićj 
tóm eamćm. Opozycya nasza nie dotyczy systemu, ja­
ko takiego, nie jest ona opozycją quand même, 
lecz owszem wypływa z przekonania, jakie nabieramy 
o przedmiocie. Wszyscy mówcy, jacy się tutaj odzy­
wali, nie mogli ukryć swojego ubolewania, iż zasady, 
na jakich opiera się ustawa, zbadano tylko pobieżnie, 
miasto gruntowną poświęcić im uwagę. Żałować prze- 
dewszystkićm należy, — że nie dostarczono nam dat 
umożliwiających należyte rozpatrzenie się w ustawie. 
Wstrzymam się tutaj od szczegółowego rozbierania 
owych zasad. Deputowany Kronawetter twierdzi, że 
mniejszość przesadziła w swćm sprawozdaniu, a sam 
jednakże przyznał, że nowa ustawa nie zawsze oblicza 
się z okolicznościami i że nie zdoła usunąć istniejących 
niedogodności i niesprawiedliwości.“

Przemówienie to niewiele skutkowało, Izba bowiem 
wszystkiemi głosami przeciw 62 przeszła nad wnioskiem 
mniejszości do porządku dziennego, a za podstawę roz­
praw szczegółowych przyjęła wniosek proponowany 
przez większość.

Z Pragi telegrafnją do Tagblatu, że gdyby 
Rada państwa przed świętami nie załatwiła ważniej­
szych przedłożeń, to po świętach będzie dalćj obrado­
wać. Przeto tćż opóźnił się dekret zwołujący sejmy. 
Sejmy mają obradować do czerwca. Na zapytanie rzą­
du, czy sejm czeski przygotował większe wnioski, od­
powiedział Wydział krajowy, że są tylko zaległości z 
roku zeszłego.

F R A N Ć Y A.
Paryż, 3 marca. Gabinet (dotąd nis został 

utworzonym. Ńajwięcćj sprawia trudności obsadzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych. P. Audral, któremu 
Mac Mahoń za poradą ks. Brogłie ofiarował tekę tego 
ministerstwa, odmówił jój przyjęcia a p. Grivart obe­
cnego ministra handlu proponowanego przez prezy­
denta, nie życzono Sobie ogólnie. Obecnie obiega po­
głoska, że tekę ministerstwa skarbu obejmie albo p. 
Rocher znanj’ administrator książąt orleańskich, albo 
p. Lambert de St. Croix wielki przyjaciel tychże ksią­
żąt. Republikanie nie byliby przeciwni ministrowi o 
orleańskich przekonaniach, ale żadną miarą nie zgodzą 
się na bonapartystę i żądają nadto usunięcia urzędów 
wszystkich bonapartystów. P. Say ma zostać ministrem 
skarbu a ministrem budowli p. Ricard lub Cristopble. 
Tekę oświecenia i sztuk pięknych weźmie twórca 
konstytucyi p. Wallon, a ministerstwa spraw zagrani­
cznych, wojny, marynarki i handlu pozostaną nadal w 
ręku dotychczasowych ich reprezentantów. Marszalek 
Izby Buffet nie zgodził się dotąd z Mac Mahonem ani 
co do ogólnej polityki, ani co do osobistości mających 
wejść w skład gabinetu. Marszałek Mao-Mahon uważa 
się za delegata starćj zacbowawczój większości i uważa 
za swój obowiązek obstawać przy swćj dotychczasowćj 
polityce. P. Buffet stara się wytłumaczyć ; rezyden­
towi rzeczypospclitój, że obecnie zmieniła się postać 
rzeczy, że powinien się uważać za konstytucyjną głowę 
państwa i iść ręka w rękę z większością Izby. Skoro 
prawa konstytucyjne uchwalone zostały, potrzeba sil­
nego rządu, aby trzymać w szachu bonapartystów. — 
Słaby rząd narażonym będzie na wielkie niebezpie­
czeństwa tajnemi agitacjami i macbinaoyami bonapar­
tystów. Wszystkie frakeye lewicy chcą tylko na mi­
nistrów sprężyste i energiczne osobistości, jakiemi są 
np. Cózanne, Berenger, Waddington itd. Otóż w tym 
duchu przemawiał p. Buffet do prezydenta, chcąc go 
nakłonić do pewnych ustępstw na rzecz gabinetu wię 
kszości. O ile słowa te wpłynęły na naczelnika Fran- 
cyi, blizka przyszłość okaże.

SERBIA.
Białogród, 1 marca. YY skupczynie serb- 

skićj, rozpadającćj się dotychczas na różne frakcje i 
stronnictwa wytwarza się powoli proces skrystalizowania 
onycb frakcyi w dwa wielkie obozy : liberalnych i kon­
serwatystów. Ci ostatni nie wystąpili jeszcze publi­
cznie z swym programem, liberalni, zaś ogłosili swe 
credo wOslobodjenje (oswobodzenie). Program 
ten składa się z 21 punktów:

1) Autonomia gminna i samorząd. 2) Autonomia 
departamentowa i samorząd. 3) Najzupełniejsza wol­
ność prasy. 4) Wolność pracy i stowarzyszeń. 5) 
Wolność publicznych zgromadzeń. 6) Zupełna nieza­
leżność sądów. 7) Reformy na polu administracyi pu- 
blicznój. 8) Zakładanie kas oszczędności dla rólników 
i przemysłowców, a w miastach banków dla handlu i 
przemysłu. 9) Zniesienie cechów. 10) Niezawotowanie 
projektów kolei żelaznych. 11) Uregulowanie płacy 
duchownych. 12) Zakładanie szkół rólniczych i przemył. 
13) Reforma wszystkich zakładów naukowych. 14 Znie 
sienie stałego wojska i uregulowanie systemu milicy 
narodołój. 15) W miejsce istniejących szkół wojsko­
wych mają być zakładane szkoły dla milicy i narodo- 
wćj; wojskowe wykształcenie ma być połączone z oby- 
watelskićm; urządzoną będzie szkoła dla oficerów. 
16) Zniesienie żandarmeryi, jako zbytecznćj, w razie 
zaprowadzenia samorządu gminnego instytucyi. 17) Znie­
sienie funduszu dyspozycyjnego. 18) Zgromadzenie 
narodowe ma nie tylko prawo uchwalać budżet, lecz 
i rozciągać nad nim swoją kontrolę. 19) Objęte bud­
żetem kwoty mogą być obracane jedynie na dozwolone 
cele; co się pozostanie wpływa do kasy narodowój. 
20) Zniesienie obowiązującój dotychczas ustawy adwo- 
kackićj. 21) Zgromadzenie narodowe domaga się zmia­
ny konstytucyi.

Dziwnóm się dość wydaje, że o polityce zagrani­
cznej nie ma ani słowa. Ponieważ stronnictwo libe­
ralne jest dziś górą w skupczynie, przeto możebnóm 
jest, że w razie, gdyby obecne stósunki nie uległy nie­
normalnemu zwrotowi, wszystkie lub niektóre przynaj­
mniój z tych postulatów doczekają się urzeczywi­
stnienia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I-POTOCZNE.
Poziaan, 6 marca.

— * Trzymarkówki. Na dokończenia budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy marek sześć od pp. Andrzeja i Jó­
zefa Nowickich ze Stęszewa; marek piętnaście od p. W ols z. 
z Sz.; cztery marki czterdzieści fenygów od K togi a z pod Wr. 
— razem złożono dziś marek 25 fen. 40.

— * Od nadburmistrza p". Kohleisa i przewodniczącego 
reprezentantów p. Pileta otrzymaliśmy pismo następujące:

„Dalsze sprowazdanie wymienionych w piśmie naszćrn 
z dnia 28 lutego rb. — 1113/75 I. panów o postępowaniu 
Petrego itd. będzie miało miejsce we wtorek dnia 9 m. 
b. po południu o 5 godzinie w sali posiedzeń repre­
zentantów, o czóm pp. członków magistratu, zgromadze­
nia reprezentantów i dyrekeyi zakładu gazowego i wodo-

ciągów zawiadamiamy z nadmienieniem, że i tą rażą miej­
sce dla widzów otwarte będzie dla publiczności.“

— * W szkole p. Heclita skarano znowu cieleśnie, jak 
Orędownik pisze, ucznia klasy IV. A. Kopańskiego za 
to, że nie choiał śpiewać: Jesu, wie Du kniest! Jest to 
znakomita ilustracya naszych stósunków szkółnycb. P. Heoht 
bije uczniów za to, co nakazuje rejeneya, t. j. że religia i na­
uka śpiewu kościelnego wykładać się mają po polsku.

— * Urząd kanclerski donosi pod dniem 3 bm., że po­
dana przez kilka dzienników a za niemi przez nas powtórzona 
przed kilku dniami wiadomość, jakoby prezes tego urzędu u- 
poważniony został przez rządy związkowe do udzielania uczniom 
szkół realnych, posiadających świadeotwo dojrzałości, uprawnie­
nia do poświęcenia się medycynie itd. — żadnój nie ma pod­
stawy.

— * Opróżnioną przez śmierć nadkolektora Pulver- 
maclier tutejszą główną kolektę loteryjną powierzono podobno 
byłemu kapitanowi i generalnemu agentowi panu Oskarowi 
Hirsekorn.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w ponie­
działek dnia 8 marca o 6 godzinie wieczorem w lokalu To­
warzystwa przy Młyńskićj ulicy nr. 35.

Na porządku dziennym.
1) Odczyt Hr. Engestroma: „Rzut oka na literaturę 

» szwedzką od najdawniejszych aż do dzisiejszych czasów.“
2) Sprawozdanie komisy i z pracy Dr. Szulca.
3) Referat W. Kosińskiego o dziele Dr. Kętrzyńskiego.
— * Donoszą nam z Lipska: Dnia 4 marca pozyskał 

na wydziale filozoficznym w Lipsku rodak nasz Zygmunt 
Roś Ciszewski z Warszawy, obecnie profesur w Żabikowie, 
stopień doktora napisawszy rozprawę pod tytułem: Przyczy­
nek do dwuszczękowości.

— * Ks. kanpnikowi Wojciechowskiemu z Gniezna 
wyznaczył sąd tamtejszy nowy termin na dzień 17 bm. pod za­
grożeniem, że jeżeli odmówi zeznań w sprawie delegata apostol­
skiego, ulegnie karze 150 marek a nadto uwięziony zostanie.

— * Ks. proboszcz Stagraczyński z Wonieścia zaczął 
w tych' dniash odsiadywać w więzieniu kościańskióm karę 
sześciomiesięcznego więzienia, na jaką skazany został jako re­
daktor Tygodnik* Kato i. za obelgę majestatu.

— * W poniedziałek dnia 8 bm. będzie miał w Towa­
rzystwie przemysłowćm wykład-ks. Tłoczyński: „O mechanice 
atmosferyoznćj.“

— * Ks. dziekanowi Hebanowskiemu z Lwówka ode­
braną została inspekeya lokalna nad szkółkami parafialnemi je­
go parafii.

— * Wyprawa p. Ttexa na delegata apostolskiego 
Doia 2 bm. przybył, jag donosi Gaz. Tor., p. Rex w towa­
rzystwie trzech żandarmów do Nawry i natychmiast ob­
sadził nimi pomieszkanie przebywającego tu po wygnaniu z W. 
Ks. Poznańskiego ks. Bąka, sam oozekując jego przybycia. 
Ks. Bąk zanim wpuścił do pokoju nieproszonych gośoi, zapytał 
naprzód p. Rexa, czyli ma upoważnienie do odbycia u niego re­
wizyt Oświadczył, żo je w pokoju okaże. Wszedłszy do po­
koju, okazał je właścicielowi Nawry p. Sczanieckiemu; dowie­
dziano się z tego upoważnienia, że rewizya odbywa się na wnio­
sek król.-pruskiój nadprokuratoryi w Poznaniu, i to w celu wy­
krycia delegata apostolskiego. Po- przeczytaniu tego zapytał p. 
Rex najprzód p. Sczanieckiego, czy ks. Bąk jemu jakich pism 
do przechowania nie powierzył i czy pomieszkanie, w którem 
się znajduje, jest rzeczywiście przez ks. Bąka zajmowane. Ode­
brawszy na pierwsze pytanie odpowiedź przeoząeą, na drugie 
stwierdzającą, przystąpiono do jak najściślejszej rewizyi. Podczas 
gdy p. Rex przeglądał książki i papiery, żandarmi przetrząsali 
rzeczy, sprzęty, w ogóle wszystko, co się w pokoju znajdowało; 
Die podarowano nawet osobie ks. Bąka, tak że nawet zażą­
dano zdjęcia butów, na co jednakże ks. Bąk nie zezwo­
lił. Rezultatem rewizyi było, iż znaleziono jedynie ekskomuni­
kę na Kubeczaka, którą pod zastrzeżeniem zwrotu zabrano, 
gdyż, jak oświadczył p. Rex, aby coś przecież zabrać trzeba- — 
Dowiadujemy się także, że ks. Bąk miał przed kilku dniami in­
nego miłego gośoia u siebie. Był nim egzekutor, który przybył 
ściągnąć z niego 29 tal. 11 sgr. 6 fen. kosztów urosłycb z przy­
czyny niedobrowolnej jego przejażdżki z Włościejewek do Tra- 
ebenbergu. Naturalnie oprócz osoby k3. Bąka nio więcej się 
nie znalazło, coby można zabrać.

— * Nekrologia, Dnia 22 lutego umarł w 78 r. życia 
jeden z najznakomitszych uczonych dzisiejszego czasu, geolog 
Kar.ól Lyell. Dzieła jego, tłómsczone na wszystkia języki, z 
wyjątkiem naturalnie polskiego — dokonały stanowczego prze­
wrotu w nauce geogno. On obalił, teoryą plutoniozną, 
przypuszczającą, że ziemia w asem ukształtowaniu się przecho­
dziła przez liczne i gwałtowne przewroty, przypisywaze działa­
niu podziemnych ogni — natomiast ustalił teoryą nową, podług 
której ziemia dorosła do obecnego stanu drogą powolnego ro­
zwijania się pod wpływem działania praw fizycznych i chemicz­
nych. Po wystąpieniu Darwina ze swą teoryą — napisał Lyell 
dzieło: Swiaaeetwa geologii o atarożytuości rodzaju ludzkiego.

— * Jan Królikowski, znakomity artysta sceny warsza­
wskiej pracuje oddawna nad dziełem: „O zadaniu artysty dra­
matycznego“, w którym rozwija pojęcia o sztuoe i potrzebie 
studyów naukowych dla każdego aktora. Długie doświadczenie 
na scenie, potężny talent i wysształcenie Królikowskiego, dają 
rękojmią, ża dzieło takie będzie \ cennym darem dla młodych 
zwolenników Bztuki, którzy pragną poświęoić się temu trudne­
mu zawodowi, wymagającemu oprócz wrodzonyoh zdolności, u- 
silnej pracy i studyów, ażeby stanąć na wysokości powołania.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 marca Toma­
sza z Akwinu; w kalendarzu słowiańskim Miłogosta.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 36, zachód o godzinie 
5 minut 47.

Nów dnia 7 marca o 9 godzinie wieczorem.
Dnia 7 marca 965 religia chrzefeciańska wprowadzona do 

Polski. — 967 publiczne spalenie bałwanów pogańskich. — 1648 
królewicz Zygmunt August odbiera rządy w Prusach.

Pojutrze w poniedziałeś dnii 8 marca Jana Bożego 
wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Mścisławy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34, zachód o godzinie 
5 minut 49.

Dnia 8 marca 1223 śmierć Wincentego Kadłubka. — 1307 
wiekopomny sejm prawodawczy w Wiślicy. — 1438 nadanie 
przez sejm statutu konfeder&cyi w Korczynie. — 1669 woje­
wództwo podlaskie przyłączone do Korony. — 1831 walny zjazd 
obywateli Ukrainy w Czerniawoe.

z W. Czempiń. W zeszłym tygoduiu udarowani zo­
stali nauczyciele tutejsi jednorazowem wsparoiem z funduszu 
państwa muiśj więcćj w ilości 30 tal.; — nauczyciele zaś wiejsoy, 
z bardzo małym wyjątkiem nie zostali woale uwzględnieni. 
Czemu? Wszakżez każdy, obeznany ze stósunkami, przyznać 
musi, że nauczyciel wiejski o wiele więoój na uwzględnienie 
zasługuje. Na wsi cały ciężar szkoły spoczywa na barkaoh je­

zdnego nauozyciela, który ma do czynienia ze surowym zupełnie 
materyałem i tysiąoznemi przeszkodami, gdy tymczasem w mie­
ście takowy podzielony jest na kilku, a dzieci azkólne w ca­
lem swćm otoczeniu mają wszędzie dla siebie szkołę. Również 
materyaluie wiejski nauozyciel nie jest bynajmnićj lepiój uposa­
żony. Częstokroć kawałek szkólnćj roli, dla braku sił odpo­
wiednich, więcćj przynosi straty niż zysku i naraża go na ty­
siączne ideprzj'jetnuośoi. Nic tćż dziwnego, że nieuwzględnienie 
nauczycieli wiejskich, jako tóż nierówny podział — (podług lat 
służby) — jednorazowego wsparcia pomiędzy nauczycieli miej­
skich ogólne niezadowolnienie wywołały.

W ubiegłą środę tj. 3 bm. odbył się pogrzeb tutejszego 
proboszcza Ks. Tilmana, który, nagle uderzony apopleksyą, 
w jednćj godzinie zakończył żywot.

— Jako część Biblioteki umiejętności lekarskich 
wyszedł świeżo w Warszawie trzeci tom Akuszeryi, wyda­
wanej przez p. dra Stanisława Jerzy ko wsk iego, obejmu­
jący patologią i terapią ciąży, porodu i połogu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 
nr. 5 i zawiera: Nasze towarzyskie stósunki. — Do Goszozyń- 

1 skiego i Ujejskiego, wiersz przez Władysława Bełzę. — Sama 
i jedna,(powieść, ciąg dalszy. —W obłędzie, wiersz z podp. Aria. 
! — ,Z,/Ola«dyi życia, wiersz z podpisem M. — F. H. Duchiński, 
, dokończenie. — Z dziejów Unii, przez Juliana Bartoszewicza, 
| oiąg dalszy. — Szkoły żydowskie w Galicyi i kwestya ich re- 
i formy przez L. Gł . . . ka, dokończenie. — Noce florenckie z 

Henryka Hejnego, fantazya, ciąg dalszy. — Zapiski bibliografi­
czne. — Miscellanea.
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PRZYBYÜ 08 POZNANIA
dn»a 6 marca.

BAZAR. Cisowski, Korsak i Floryanowicz z Żabikowa, Nawro­
cki z Warszawy, Łyskowski z żoną z Pras Zachodnich, 
Ogrodowiez z żoną z Jabłowa.

LUZIN8KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hra­
bina Bnióska z Biezdrowa, Chłapowski z Bonikową Łubień­
ski z Miłosławia, Jackowski z Jabiowa, Dr. Au z Żabikowa, 
Fr, nk z Brandenburga, Grassmann z Próchnowa, Łukom- 
ski z Gonie.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Schultze z Kołobrzegu, 
Schmeltzer z Stuttgardu, Sotnmer z Berlina. Oppenheim z 
Frankfurtu n/AL, Leistner i SchUttenberg z Hamburga.

HOTEL DE PARI3. Golski z Szczodrzykowa, Antoniewicz z 
Bnina, Bilażewski sen. i Bilażr.wski jun. z Mikaławio, pani 
Koch z Mur. Gośliny, Liohtwald z Bednar, Dziembowski z 
Galioyi, Kiinmann z Torunia, Pfeifer z Gniezna, Bahlan i 
panna Berger z Drezna, Maehwald z Breslau.

a®?«®

HANDEL, PRZEMYSŁ I SOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 6 marca. Sprawozdanie tygodniowo 
z obrotn ziemiopłodów. W ubiegłym tygodniu mieliśmy po­
wietrze stanowczo łagoduiejs/e, w południe nawet piękną po­
godę wiosenną. O stanie ozimin dochodzą z całćj prowineyi 
najpomyślniejsze doniesienia; takowe zaczynają się już silnie 
rozwijać. — Usposobienie zamiejscowych targów zbożowych by­
ło w tym tygodniu stałe; w Anglii były ceny nieco stalsze, we 
Francji podniosły się ceny pszenicy i mąki o 1 frank; w Niem­
czech południowych i Saksonii większa nieco objawiała się po­
trzeba, dla czego i ceny były wyższe; w Berlinie i Szczecinie 
trwa nadal usposobienie stale. — Na targi tutejsze dosyć wiel­
kie w tym tygodniu nadchodziły dowozy a i z drugiój takża 
ręki przybywały większe transporta; w obrocie objawiało się 
usposobienie słabe, ile że popyt aa eksport był słaby a i kon­
sumenci słabo skupowali. Zaczem poszło, że ceny wszystkich 
artykułów miały się ku zniżce; za żyto i pszenicę w dobrym 
gatunku płacili konsumenci jeszcze stósunkowe dobre ceny. 
Kolejami wywieziono od 27 lutego do 5 marca: 137 węcpli psze­
nicy, 223 węcple żyta, 19 węcpli jęczmienia, 17 węcpli owsa, 7 
węcpli grochu, 9 w. tatarki i l2t w. nasion olejnych. Płacono 
za pszenioę 162-195 My per 1050 kilo; żyto 138-163 My 
per 1000 kilo; jęozmień 132-150 My per 925 kilo; owies 
99-108 My per 626 kilo; groch na paszę 186-196, do go­
towania 210-216, wykę 228-240 My per 1125 kilo; tatarkę 
150-156 My per 825 kilo; łubin niebieski 159-165, żółty 
180-192 per 1125 kilo; nasiona olejne bez ofert; koni­
czyna bardzo stale; czerwona 45-57, biała 48-66 My per 
50 kilo: mąka bez zmiany; pszenna nr. 0 i 1 14-16, rżana 
nr. 0 i 1 10.50-11.50 My per 50 kilo.*

Na giełdzie. Żyto. Przy nader spokojnym interesie 
było usposobienie przez cały tydzień dość stałe, ponieważ dość 
znaczna objawiała się ochota do kupna, szczególnie na później­
sze termina, w obec czego mało było sprzedających. Ceny za- 
tćm podskoczyły o 2 My a koniec targu był stały. Płacono na 
marzec 142.50-144, na wiosnę i kwiecień-maj 141-142.50, maj- 
czerwieo i czerwiec-lipiec 142-144 My per 1Ó00 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia było usposobienie bar­
dzo stałe, ile że wiele robiono zakupów na spekulaoyą. Obrót 
był przytćm dość ożywiony. W skutek nadejścia zamiejsco­
wych notowań niższych oBiabiło się usposobienie około połowy 
tygodnia a ceny miały się ku zniżeniu. Towaru wiele dowie­
ziono, który bierze się aa składy. Składy te obejmują 2| mi­
liona litrów. Płacono na marzec 56.70-68.90, na kwiecień-maj 
67.70-56.60, czerwieo 58.60-20, lipiec 59.60-58.20 My per 10,000 
proo. Trallesa.

Handel zbożowy i w tym tygodniu żadnym się wprawdzie 
większym nie odznaczał ruchem — zbyt głęboko bowiem zako­
rzeniony zastój tak łatwo się wyrugować nie da — lecz ogólna 
sytuacya widocznie się polepszyła i dziś na wszystkich tak 
krajowyoh jak zagranicznych placach stałe przeważa usposo­
bienie. — Przyczyna tego zwrotu leży w braku ogólnych 
zapasów tak w magazynach kupieckich jak w składach 
konsumeatdw; zawód wielki w dowozaoh morskich, które do­
tychczas średnich nie przekroczyły granic; znacznie zwiększona 
konsumeya, mianowicie pszenicy, na którśi niezwykłą obfitość 
najwięcój liczono; nareszcie i stan powietrza, który w wielu 
miejscaoh może dość uzasadnioną wzbudza obawę — wszystko 
to razem wzięte nie może jak tylko wzmacniająco na handel 
wpłynąć, aby go nareszoie z tak długiego przebudzić letargu.

W Nowym Jorku zmniejszony dowóz krajowych zie­
miopłodów wzmocnił usposobienie.

W Anglii przy zwiększonym popycie ceny zeszłotygo- 
dniowe Btale się utrzymały a nawet zwyżka tu i owdzie wido­
cznie przeważała; dowozy bowiem ani krajowe ani morskie ża- 
dnśj zbytnićj obfitości nie przedstawiały, a płynących ku An­
glii okrętów z pszenicą jest tylko 306 z 1,582,000 kw., podczas 
gdy w przeszłym roku o tymże czasie było ich 314, obejmują­
cych 1,624,000 kw.

Franonzkie place znacznie więcój w ostatnim ozasie o- 
żywione, przy częśoiowój zwyżoe ceny utrzymały stałe. I w 
Paryżu mąka drożój była notowaną.

Belgia pomimo obfitszego dowozu bardzo etałe przybrała 
usposobienie.

Holandya, prowinoye nadreńskie ¡ południowe 
Niemcy przy słabsźym dowozie ceny utrzymało stałe.

W Austryi i na Węgrzech nie wielki popyt dość
małą równoważył podaż i ceny pozostały bez zmiany.

W północnych i środkowych Niemczech pomimo
bardzo leniwego ruchu ogólne usposobienie znacznie się polep­
szyło, choć dotąd falowanie jeszcze nie ustało i ceny widooznój 
nie okazują zwyżki.

Na ostatniśj giełdzie naszćj notowano 1000 kil. pszenicy 
na terumiesiąo 170 My, na kwiecień-maj 173 My, na maj-czer­
wiec 175 My\ tyleż żyta na ten miesiąc 144 My, na kwiecień- 
maj i maj-czerwieo 141.50 My.

Na targu naszym przy średnim dowozie i iepsźój do kupna 
chęci pszenica stałe utrzymała ceny; żyto tylko w pięknóm 
ziarnie dobry znalazło pokup; jęczmień, owies i wyka — sla- 
biój; groch, łubin i rzep — stale; sprzedaż koniczyny nieco 
trudniejsza.

Notowano:
Pszenicę

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik

za 100 kilo. (200 ft)
Marki.

14,70 — 19,—
14, -------- 17,70
13,-------- 15,10
12,60 — 16,10 
13,50 — 16,50
15, -------- 19,50
17,--------19,-
13.50 — 15,—

niebieski 13,-------- 14,50
23,------  25,—
22.50 — 24—

białą
żółtą

żółty

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,------  50,—
„ » „ białą 40,------  67,-

Okowita spok., — za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100°i, 
Trał, w miejscu 54,— My, na ten miesiąc i aż do maja 58 My, 
na łipiec-sierp. 58.50 marek.

Banknoty austr. 183. — m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 283.59 m. za 100 rubli.

WrooDławski bank komisowy.

Wiadomości giełdowe.

68.40— pł., sierpień 59.—, wrzesień 58.50 pł.
- Okowita w miejscu (bez beozki) 56.— marek żąd.

Cślełda bydjgosB*», 5 marca.
Pszenica: 159-177 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 150-158 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — tn. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnej.
Okowita: 55.50 na. per 100 litrów 5 100 %.
* Berlin , 5 marca. Pszenna ar. 0 i5.75-24.75

nr. 0 i 1 24.50-23.— marek, rżana ar. 0. 23.-22.—,
21 — 20 marek.

ar. 0. i 1

ŚSSeSda 5 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; -----poślednia 37-40,

śrrdnia 42-44, piękna 46-48, wysoko piękna 49-52 marek.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo spok.; — na marzeo 143 ż., marzec- 

kwieoień — kwi«eień-maj 141., maj-ozerwieo 141 pi., czerwiee- 
lipieo 142 marek płac.

Pszenica: per 1000 kilo 172, kwiee,-»aj 173.—, aaj-czer- 
wiee 175.— m. żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na marzeo 153.50-154, kwieeień-maj 

157-156.50 pł., maj-ozerwiee 157.50, ozerw.-lipiee 168.50, lipiee- 
sierpień l£0 marek żąd.

Rzep per 1000 kile 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na uaraen-kwieóaż — 

marek żąd.
Olój rzspiowy per 100 kilo stale; w miejsc« 56 marek 

żąd., na marzeo i marzec-kwiecień 54.50 i., kwiecień-maj 54.50 
żąd. 50 mar. pł., maj-czerwiec —

Okowita per 100 litrów słabiój; — w miejsc« 54.80 mar. 
żąd. 53.80 marek plac., na marzec i marzec-kwiecień 56 ż. i pł.,
kwiecień-maj 56 3® ż., — maj-czerwiec i czerwieo-lipieo---- ,
lipieo-sierpień 58.30 m. p. i ż.

¡flf mark, i fn. per 100 kilo

Na targa piękny średni pośl.

Olej skalny per 100 kilo w miejscu 30— 
Okowita per 100 litrów w miejscy bez bsozytł

piać.; na marzeo i marzec-kwieoień 67.4, kwiecień.,?!« 
czerwieo 68.4-3-5, czerwies-lipiec 59.2-4 marek piae “ U

na
na

na
na

na

S25CSKECIM, 6 marca 
Stan powietrza: — 

Pszenioa: spok. 
kwiecień-maj 185. 
maj-czerwiec 185.

(Notowane z daia 6 marca. I 
1875.

Zyto: stale 
kwiecień-maj 145.50 
maj-czerwiec 143.50
Olój rzap.: stale 

marzec 54. 
kwieeień-maj 54.25

na jesień 57.75
Okowita: n5{ I 

miejscu 65.50 "k «
na marzec 57.50 
na kwiecień-maj fi9 2qtic* aw.vu.vu lut»!
na czerwiec-lipiec ßo 

Oléj skalny.
na jesień 12.50

BKRŁIM, 6 marca i 875.
Stan powietrza,- piękne

Pszen. trz. się 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

kara
peczątk.

181 — 
185 —

kurs
keńcswy

Wrscłan, 5 marca. W powietrzu od przeszłego ty­
godnia wcale nie wielka zaszia zmiana; zima nas jeszcze opu­
ścić nie ohce i termometr nocą do 7 stopni wskazuje mrozu — 
choć prawda, w godzinach południowych miewamy 3—4 stopni 
ciepła. Nie jesteśmy więo bez obawy, aby oziminy chroniący 
śnieg po trochu nie stajał, zanim jeszcze te nocne mrozy stano­
wczo Die ustąpią.

Eksportacya zwłok śp.

Czaykowskiego
odbędzie się nie dnia 6 

ale . 7 t. j. w niedzielę, 

pogrzeb d. 8 mb. (1320)

Obwieszczenie.
Nad majątkiem blachnierza Maurycego 

Markus w Środzie otworzono konkurs 
zwyczajny; dzień zaś przestania wypłaty na 
1 lutego 1875 ustanowiono.

Zarządzcą tymczasowym masy mianowany 
je3t kupiec tutejszy Zygfryd Ehrlłch.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy 
ażeby w terminie na

dzień 22 marca 1875
przed południem o godzinie 11-tćj 

przed komisarzem konkursowym, Sędzią po­
wiatowym (śrossmanii w izbie termino­
wej pod Nr. 1 wyznaczonym deklaracye swe 
i wnioski względem ustalenia zarządzcy sta­
nowczego podali.

Wszystkim mającym pieniądze, papiery i 
inne przedmioty dłużnika wspólnego w posia­
daniu albo schowaniu, jako i tym którzy mu 
winni są, polecamy, ażeby do rąk jego nic 
nie oddali albo płacili przeciwnie raczej są­
dowi -albo zarządzcy massy aż do dnia

3$ marca 18^5marca
przed południem o godzinie 11-tej 

donieśli jakie w posiadaniu ich przedmioty 
się znajdują i takowe, zastrzegając sobie pra­
wa im służące, do masy konkursowej oddali.wa im służące, do masy konkursowej 

Dzierzyciele zastawu i prawa równe posia-

Żyto stalój 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
Ra maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
Olój rzep, stałej 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzosień-paźd.

149 — 
148 — 
144 — 
143 50

67 — 
57 50

60 50

Cilełdw pMttaiaaka, 6 marca.
Poznań, 6 marca. (Sprawozdanie giełdows.)

Stan powietrza: łagodne.
Żyto: stale i wyżój. — Cena wypow. Wypowiedz. — ctr.j 

marzec 145.50 ż., marzec-kwieć. 145.50 żąd., na wiosnę 145.-50 
pł., kwiecień-maj 146.— żąd., maj-izerwioo 145-146 marek żąd. 
czerw.-lipiee 146.— m. żąd., lipieo-sierpień 144.50 marek pł., — 
sierp.-wrzesleń —

Okowita: stalój. — Cena wypow.----- Wypowiedz. —
litrów, marzeo 55.60— płac., kwiecień 56.50 pł&o., kwiecień-maj 
56.80------- pł., maj 67.— płao., czerwiec 57.70---------pł., lipieo

Obwieszczenie.
List zastawny nowego Towarzystwa ziem 

sko kredytowego dla prowineyi poznańskie
Ser. IV Vr. 5090 na 

1OO tal.
który Jaśnie Wielmożna [Izabela Hrabina 
Tyszkiewicz na dniu 31 października 1874 r.
w liście z adresem : „Madame la Comtesse Po-
tullcka ń Wielkie Jeziory pres de Kor- 
nik“ i deklaracyą wartości 100 tal. na pocztę 
w Kostrzynie oddała, został przez szafnera 
pocztowego Rostalskiego (który uciekł) w 
biurze pocztowem Nr. 14 kolei Szczecin — 
Wrotław na dniu 4 listopada 1874 roku 
skradzionym.

C.Tem przyszłej amortyzacyi sądowej w 
myśl § 125 Tyt. 51 Czł. Powsz. Ord. Sąd. 
tegoż listu zastawnego ogłasza się to Diniej-tegoż listu zastawnego ogłasza się to mniej- 
szem publicznie. (1365)

Poznań, dnia 1 marca 1875.

Król. Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko kre 
dytowego dla prowineyi poznańskiej.

■oooooooooo
0 Walne Zebranie

Towarzystwa (1312)

0 Pomocy Naukowej °
v imienia G
0 Karola Marcinkowskiego 0
0 powiatu śremshiego
0 . odbędzie się Q
0 w Śremie W oberży Kadzi- 0 
v dłowskiego w czwartek dn. ligo X 

marca rb. w południe o godz. X 
X I2ej. O jak najliczniejszy udział X 
X uprasza jak najusilniej X

Komitet. 0
OH■000000000004

Na dzień 19 marca.
Sw. Józef,Druki olejne kolorowe,

ni,h rLapvnh Wiadomości telko Udzie, r1*1-’ Y! rafflach. barokowych złotych 
(1360)

__ _ . - . , , j Także ładny obraz n * tle złotem.

Kroi, sąd powiatowyi;ei™;Vi^VL.!l
Komisarz konkursu.

Cena 2*/Ł
wie'u” nich będących wiadomości tylko udzie-j™1- " ra“a™. «»™kowjcu zioiych 5^ tal.j 

J J ¡z pudłem 6 tal. Jest to obraz bardzo pię-
1 lć6Wrnnh Hni» 4 m.rce 1875 knie wykonany. 2) Sw. Józef

Środa, dnia 4_marca 187o. j Takżf,|adny 0Jbra^ H< t!e złotóm. Cena/ tal.,
jW r mach barok. 2*^ tal. 3) Ssy. Jó­
zef łl"-j-9" 10 sgr. w ramach za/szkłem 
1 tal. 4) Sw. Józef Kaliski drzeworyt z

_ ______ ________ _____ modlitwą na odwrotnej stronie. Cena 1 sgr.
•O^OOOOOOOOOO®! 6 fen., za talara 30 egz., za 2 talary 70 egz.,
0 Na cel dobroczynny Q-¿^ry
5we wtorek dnia 9 marca*1 Prócztego polecam i)Obr»z ludo- 
0 o godzinie 6 wieczorem 0 w"f Matki Boskiej nieustającej po-

0.-,............... .... ,. /\!mocy w Rzymie, na złotćm tle, 2) Sereena Wielkiej sali bazarowej Q; Jezusa. 3) Seree Maryl. Każdy z 
n. Józef Kościelski ó tych obrazów 18 cali wys. a H1^ szeroki.

OUCZyi J A1 w ramach 5‘/a tal. 6) Ni. Maeya Pasnisa
V.--~j -i jako Królowa Aniołów 17"—101/^". Cena 1fetubramne JL ©oy0, tal., w ramach bar. 2 tal. 6) Pass Jezus

cześć druea- n Bolesny i Matka Boska Bole-częsc urugd. V‘Bna7-.+5e. Cena za dwa 5 sgr., w śli-
1 cznych ramach barokowych 1 tal.

J. Chociszewski
^Przechadzka po ruinach Teb (

Opłata przy wejściu 10 
osoby.

>00000004

0 sgr. od 0

>0004»
Poznań, róg Butelski^j i Ślósarskiij ul. 

Nr. t w kamisnicy „Ula“.

Owies: trz. się 
na kwiecień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. iosy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’l, °lo Rumuny 
Pol. listy łikwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb

535 sit 237 ¡11

617«: 
99 2Í i 

Ul 8
44.11Oków. trz. się 

w miejscu 
na marzec 
na kwieoień-maj 
na czerwiec-lipiec 59 40
na lipiec-sierpień;60 80

fn.
10
20
60
10
70
30

fn.
50
80
20
20
20
30

m.
18
16
14
15 
15 
20 
24 
22 
22

Pszenica biała...................
„ żółte..................

Żyto .......
Jęczmień ......
Owies ........................

g'® jGrooh.............................
« " ' Rzep.............................

Rzepik zimowy . . .
Rzepik latowy . .

CłieZdtz berlińska, 5 maros.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle 

gatunku żądano; — na marzec —., kwiecień-maj 179-181-180|, 
maj-czerwiec 180|-162j, czerwiec-lipiec 183|-185, lipieo-sierpień 
185-186 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 142-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 143-149 marek z kolei i franco z 
dworca, nadpsute rosyjskie —.— marek z kolei, krajowe 
152-158 marek franco z dworca pi., na marzec i m&rzec-kwiec.- 
148-149, kw.-maj 145-147|, maj-czer. 142-144-143|, czerwiec-lipiec 
141|-143£-143 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 129-181 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsca 158-187 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 153-166, rosyjski 162-170, 
pomorski i mekiemburgski 176-183, wschodnio i zaehodaio- 
pruski 162-172 marek z dworca pł., na marzeo — żąd., na wio­
snę I68£, maj-czerwiec 162-163£, czerwieo-lipieo 160-162 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-284 m., ra paszę 
169-173 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kiio — marek.
Olej rzep i o wy per 100 kiio w miejscu 55.6 marek 

bez beczki plac., na marzeo i usarzeo-kw. 56.5 nom., kwiecień- 
maj 56.8-57.2-57 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.

i!'

aso .a

58 50

Usp. stale

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA

~ do d

— Panu K.. w Wrocławiu. Żądam I 
szury: „Sprawa polska“ jednocześnie wysyłamy,

(Nadesłano.)

Precz z oflolottami i oflzieiifaI
Wynaleziona przez znaną chlubnie berlii

karkę nóg

MU'

.. ta».Elżbietę Ressler

— obecnie w Peszcie — (Voj 
zupełnie bez trucizny będąca maść naijtiep 
gniotki, któr.-s każdy najzastarzalszy naw'‘ 
gniotek bez bólu usuwa, w pudełkach po 
maren. E.- Kesslero w ó j środek na 
ziębliznę k 2 marki. Maść do ule 
guzów i liszai po 2 i 4 marki. (W; 
gwarantuje eię.) Do nabycia w Poznaniu 
kóba Flanter, Chwaliszewo.

«0J«

MM Ii' il IV fef 
t " II « R <i -i 

| IS-iA- aŁ_— fil męzkiś} garderoby
w Poznaniu

Stary Rynek 55 na I piętrze
poleca na zbliżającą się

PORĘ WIOSENNĄ
dopióro co otrzymany bogaty wybór

najnowszych materyi krajowych i zagranicznych.
;ie zamówienia wykonywa podług najnowszych źurnali paryzkich spiesznie, akuratnie i po cenach umiarkowali

Na żądanie przesyła próby.Wszelkie

EÀutoiiey!
dziedzice mieszczanie i kmiecie! 
poleca się Wam bardzo potrzebna książeczka 
pod cytułem

Parafija bez pasterza
czyli zdrowe rady dla wiernych katolików 
pozbawionych opieki prawowitego duchownego 
katolickiego. Cena 50 fen. Pod przepaską 60 
fen. Za 5 tal. 35 egzemplarzy. _ Proszę o 
tent zawiadomić lud wiejski. (1355) 

K.s. Bażyński, 
proboszcz przy kościele św. Wojciecha 

w Poznaniu.

Pasy do maszyn
z angielskiej skóry po cenach fabrycznych 

poleca handel skórM. Dziegieckiego
(i209)w Kościanie-

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchefy,
SkOrtow8kr&<!’ĆoCai,l0dbi0,'ą

Skład skór (1156)
w Poznaniu. Jezuicka ul, 1

Wędź, mareny iLj:2g^rtre<
odebrał (1367)

J. N. Leitgeber.

Kubliński
dentysta (419)

przyjmuje pacyentów ocji 9—6 Poznań
Marcin Nr. 4 obok kościoła.

Baról Mallaelsow juu., denty­
sta prakt., Fryderykowska ulica! 
Nr. 12. Sztuczne zęby wedle najnow. patent, i 
systemu, plombowanie w złocie i kompozycyi 
(za pomocą machiny Morrison’a), bezoolesne ' 
wyrywanie zębów za pomocą !gaza nitro — 
oxygen. £[1294]

Od 1 k wietnia r. b. przyjmuję zgłoszenia 
do kursu tańca na prowineyi. [1293]

Rochacki
Mistrz tańca. M ł y ń s ka u 1 i c a 34.

W Administracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

""lscifirtaOii

und die"
rassischen Staatsräthe

und deren
Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung
herausg. von der

Gesammtheit der in der Schweiz 
ansässigen Polen. i

1874 Zürich.

s kie go nabyć można

„Die DOlttiSCtB

Świeżego f13'

dorsza mor
oaDiorą dzisiaj

W.F.Meyeril
Gotowa paletoty, a»

Dr.Wfadysf.NiegolcwsIiieg»1"’ uS
w formacie wizytowym, fotografia • Ul L7cLlin.lv» b

Morgensterna, p--' *'1
jest do nabycia w księgarni

®2. Calliera,
po. 2 i 5 sgr.

Zamówienia w wiekszój ilości pęzyj- 
muje administracja l)zie

Prawdzie
Bnnika Pozn.

iwe
piwo kulmbachskie

poleca (mii)

Heliodor Denk
"Ängielskie Natives

ostrygi
codziennie świeże poleca (628)

handel hurtowy wina
Juliusza Bucków,

Hotel de Romę.

Warsztaty stolarskie, 
lieble, 

szruhy
poleca handel towarów żelaznych

M. E. Bab,
R y n • k 48. [1838]

Znaczne zniżenie
w antykwami

E. Calliera w Pozb!
Demokrata polsk*

Pismo polemik!
broniące , k

zasad i polityki
Fow. Demokratyczn. p°*s li 

’Paryż 1845
zamiast 4 tal. za 15 śbr. (24 ar^ ■

Alt (las’
ill

literal'pismo zbiorowe, poświęcone 
naukom, sztuce, gospodarst*11 :

wemu, handlowi i Prze®'
3 spore tomy za I tal. s*r'1

Mecherzyński:

Historya
wymowy w P^3

3 spore tomy m • 4«1_. |
(wyczerpana w handlu

(Modatebl


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\03\054\0239.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\03\054\0240.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\03\054\0241.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-1\03\054\0242.tif‎

